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STEFAN KIENIEWICZ

Listy rodzinne Zygmunta Padlewskiego

Podniszczona koperta dużego formatu nosi następujący napis: „Listy 
ś.p. Zygmunta Padlewskiego, rozstrzelanego w Płocku za udział w pow­
staniu 1863 roku. Po mojej śmierci proszę, aby któremu z moich dzieci 
te listy się dostały, przechowywane były jak relikwie. Antonina Pad- 
lewska Podhorska, siostra Zygmunta”.

Antonina Podhorska była najmłodszym z sześciorga dzieci Władysława 
Padlewskiego i Judyty z Potockich. Żyła aż do 1918 roku; pamiątki ro­
dzinne dostały się po niej w spadku do rąk córki Konstancji, urodzonej 
dopiero w 1883 roku, zamężnej za Henrykiem Uziembłą. Małżeństwo to 
było bezdzietne; ona zmarła w 1945, on w 1949 roku. Konstancja Uziembło 
przekazała testamentem listy rodzinne Padlewskich najmłodszej siostrze 
swego męża (ur. 1891), Zofii z Uziembłów Suffczyńskiej. Żyjąca po dziś 
dzień właścicielka tych dokumentów reprezentuje tym samym następne 
pokolenie po bohaterze powstania styczniowego ...

Listów Zygmunta mamy w tej kolekcji 18 i . Większość ich, miano­
wicie 15 (w tym jeden uszkodzony) pisanych jest do rodziców w latach 
1856—1860, gdy autor służył wojskowo w Petersburgu, rodzice zaś prze­
bywali w majątku swym na Ukrainie. Jedyny wcześniejszy liścik, dato­
wany 13 czerwca 1852, jest wierszowaną laurką imieninową, przeznaczoną 
dla ciotki Antoniny z Potockich Łagowskiej. Pomijamy w tym wydaw­
nictwie ów żartobliwy utwór 17-letniego poety-amatora. Dwa listy są 
późniejsze, z 1862 roku: jeden adresowany do brata, Romana Padlewskie­
go, drugi do wujenki, Klementyny z Krajewskich Potockiej. Ponadto ko­
perta zawiera dwa odnoszące się do Zygmunta listy jego ojca: jeden pi- 
tsany do żony w 1855 r., drugi do wzmiankowanego już Romana Padlèw- 
skiego w 1862 r. Oba te pisma uwzględniamy w komentarzu.

Przeznaczony przez rodziców do zawodowej służby w wojsku carskim, 
jak tylu innych przedstawicieli ziemiańskiej młodzieży na kresach, Zyg­
munt Padlewski w 1855 r. został oddany do Konstantynowskiego Korpusu 
Kadetów w Petersburgu. Po ukończeniu go w czerwcu 1858 r. wstąpił na 
służbę w randze praporszczyka do gatczyńskiego pułku strzelców gwardii, 
zdając równocześnie egzamin do Akademii Artyleryjskiej w Petersburgu. 
Ukończył ją po dwu latach, po czym został przeniesiony do 8 baterii arty­
lerii konnej gwardii, konsystującej w Nowogrodzie. Wziął urlop zagra­
niczny latem 1861 r. aby poświęcić' się przygotowaniom powstańczym 
emigracji polskiej w Paryżu. O sześcioletnim jego pobycie w Petersburgu

1 W te jże  ko lekcji rodzinnej zna jdu ją  się  lis ty  W ładysław a Padlew skiego do 
żony, pisane w  la tach  1833—1863, w  'tym listy  к C ytadeli kijow skiej, w  k tó re j ojciec 
Zygm unta był więziony za udział w  pow staniu i  gdzie został rozstrzelany, w 6 m ie­
sięcy po synu. K orespondencja ta  będzie przedm iotem  osobnej publikacji.
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wiadomo było dotąd bardzo m ało2. Wiedzieliśmy, że Padlewski należał 
do tajnej organizacji oficerskiej, której przewodniczyli Z. Sierakowski 
i J. Dąbrowski, ale o charakterze owego udziału właściwie po dziś dzień 
niewiele umiemy powiedzieć3. Korespondencja publikowana poniżej nic 
też nie wnosi do tego tematu. Rzecz zrozumiała, że w listach nadawanych 
na pocztę Zygmunt nie dotykał spraw politycznych. Głuchą aluzję do 
możliwości zaangażowania się w ruchu narodowym odnajdujemy dopiero 
w liście nr 15, z 14 kwietnia 1860. Jest to odpowiedź na bezpośrednie za­
pytanie ojca — nie da się więc wykluczyć, że już przed tą datą młody Pa­
dlewski nawiązał kontakt z konspiracją.

Ostatnie dwa listy Zygmunta Padlewskiego datowane są z sierpnia 
i września 1862 r., a więc z okresu, gdy jako agent Komitetu Centralnego 
Narodowego prowadził za granicą ważne negocjacje z przywódcami ruchu 
rewolucyjnego rosyjskiego i włoskiego. I o tych sprawach nie ma w na­
szych listach ani słowa; ale uzupełniają nam one luki w ówczesnym iti­
nerarium Zygmunta Padlewskiego oraz rzucają światło na jego nastrój 
i postawę. .

Korespondencja ta, jakkolwiek ściśle prywatna, interesuje historyka 
z dwojakiego względu. Po pierwsze uzupełnia życiorys naszego bohatera, 
dane o przebiegu jego studiów i środowisku, w jakim się obracał. Po drugie 
naświetla ona charakter przyszłego działacza KCN, ułatwia zrozumienie 
późniejszych jego tragicznych losów. Rysuje się w tych listach Zygmunt 
jako dusza szlachetna, uczuciowa, głęboko przejęta poczuciem obowiązku 
w stosunku do rodziny i ojczyzny — ale zarazem też jako charakter mięk­
ki, mało zdecydowany, ulegający zmiennym wpływom i nastrojom. Czło­
wiek gotów na ofiarę życia i na bohaterską postawę w obliczu śmierci — 
chyba jednak niezdolny do podejmowania ważkich decyzji, jakie rozstrzy­
gać musi działacz polityczny.

Piętnaście pism z okresu pięciu lat — to oczywiście tylko drobna część 
tych listów, które Zygmunt wysyłał do domu znad Newy. W listach do­
chowanych mówi się wielokrotnie o innych, które się nie dochowały. Nie 
posiadamy również odpowiedzi rodziców, wysyłanych do Petersburga 
z Czerniawki w pow. berdyczowskim. Mamy jedynie list Władysława 
Padlewskiego do żony Judyty, pisany z Czerniawki 4 grudnia 1855 r., bez­
pośrednio po wyjeździe żony z Ukrainy do Petersburga. Wyjazd ten, jak 
się zdaje, spowodowało długie milczenie Zygmunta — matka puszczała 
się w daleką drogę chcąc dowiedzieć się, co się stało z synem oddanym 
pół roku temu do korpusu kadetów. W związku z tym ojciec pisał, co 
następuje:

„Napisz mi drobnostkowo o Zygmuncie, jakeś go zastała, jakie wra­
żenie zrobił na tobie, co było powodem jego milczenia, jeżeliś zastała co 
niepomyślnego, czego uchowaj Boże, napisz mi dokładnie.------- Zygmun­
towi powiedz, że sąd mój o nim, serce dla niego, nadzieje i postępowanie 
moje nadal, zależy od twojej decyzji, jakeś go zastała, kto on jest, jakie

2 J. S4 e  11 a-S  a w  i с к  i, Ludzie i wypadki z 1861— 1865 r. t. I, Lw ów  1894, 
s. 72, twierdza, iż  „żyjąc w P etersburgu  Padlew ski dość z daleka trzym ał się  od to ­
w arzystw a polskiego”.

* Stosunkow o najw ięcej szczegółów zaw ierają  zeznania W. Kossowskiego, o r o ­
szone przez W. A. D j a k o w a  w  p racy  zbiorow ej: Rewolucionnaja Rossija i rewo- 
lucionnaja Polsza, M oskwa 1967. Por. też  w ydaw nictw o: Współpraca rewolucyjna 
polsko-rosyjska t .  I, M<fs-kwa 1963, s. 284—5, 499. M onografia W. K a r b o w s k i e g o  
Zygm unt Padlewski, W arszaw a 1969, podaje dalszą lite ra tu rę , sam a jednak  peters­
bursk i okres ży d a  bohatera  om aw ia skrótowo.
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jego dotąd postępowanie, czego się mam nadal po nim spodziewać, boleści 
lub pociechy. Wtedy do niego napiszę stosownie do okoliczności. Nigdy 
mu tylko nie zapomnę, że tyle miesięcy, jeżeli bez ważnego powodu, nie 
pisał”.

I my też dzisiaj nie znamy powodu owego milczenia Zygmunta, gdyż 
pierwszy dochowany list jego do ojca, powierzony zapewne powracającej 
do domu matce, w ogóle tej sprawy nie porusza.

P etersburg  3 stycznia 1856 1

N ajdroższy Ojcze Dobrodzieju!

Nie m iałbym  potrzeby  dziś p isać do drogiego P apy, bo M u M am a zapewn® 
wszystko o m nie jak  najdokładniej rozpowie, ale są okoliczności, k tóre trudno spa­
miętać nie będąc z tym  oswojonym, a zatem  lepiej to  na papierze wytłumaczyć.

Rzecz idzie o to, że ja  mogę zostać oficerem  w  tym  roku, albo jeszcze n a  rok  
zostać w  korpusie. Zapew ne im  prędzej, tym  lepiej, ale chodzi o to, że ja  wolę 
jeszcze k ilka la t  zostać w  Petersburgu , niżeli być posłanym  do Krymiu lub  w  głąb 
Rosji, co m nie żadną m ia rą  n ie  minie, jeżeli nie zostanę w  3 specjalnej k lasie , 
z k tó rej daleko m i łatw iej będzie w stąpić do A kadem ii A rtylerzyskiej a, niżeli teraz,.
00 w tedy to w stąpienie już nie będzie zależyć od Reswega [?], ale po proetu od tego, 
jak zdam publiczny egzam en, po w tóre że w stąpiw szy do A kadem ii z 3 k lasy m am  
prawo liczyć się w gw ardii, za co biorę pó łto ra  raz a  wyższą pensję i -wygrywam
1 rangi, co w iele znaczy. Niech się Paipa gw ard ią n ie  przestrasza, to  te  pułki, do 
których ja  m yślę w stąp ić będąc w  A kadem ii, niedrogie, ta k  że przy m iernych in te -

iresach i  z pensji m ożna się u trzym ać jako  tako, ale to  tylko póki ja  będę w  A ka- 
Idemii, a zaraz po w yjściu do gw ardyj[skiej] arty le rii w stąpię, jeżeli m i się uda, 
a jeżeli nie, to zawsze będę się s ta ra ł mieć m iejsce w  Petersburgu , bo 'tu na oczach 
to się zawsze i w ięcej pieniędzy bierze, i prędzej w  górę idzie. Mógłbym jeszcze 

Iwstąpić do A kad[em ii] Inżyniem ej, lub G eneralnego Sztabu, ale to  p raw ie  w szystko 
jedno, różnica jest ty lko  w  naukach  w ojennych i m atem atycznych, a  zatem  n ie  w iem  
jeszcze dobrze, k tó rą  z nich w ybiorę. W końcu zaś roku  dokładnie o tym  napiszę. 
Proszę md sw oje zdanie o tym  napisać, to już się do niego będę stosować.

Teraz jeszcze o A leksandry jsk im  L iceum 2 — to jest zakład  prow adzący do cy­
w ilnej służby w  m in is te rs tw ach ] i am basadach zagranicznych, a przy  tym  odbiera 
się bardzo dobre w ychow anie i wyszedłszy stam tąd  bardzo ła tw o na kazienny koszt 
pojechać za granicę. Co najw ażniejsza to  to, że w yszedłszy s tam tąd  zawsze się 
odbiera debrę miejsce, a po w tóre, że studenci tego zakładu m ieszka[ją] tam  i zaw sze 
są n a  oku, a zatem  przyw ykają  do porządku i regularnego życia, co stanow i w aż­
ny w arunek  dla człowieka potrzebującego całe życie pracować. P rzy jm u ją  od 12 do- 
15 la t i  trzym ają  w  zakładzie od 6 do 3 lat.

C ałuję rączki drogiego P apy  D obrodzieja, najprzyw iązańszy syn

Zygm unt Padlewiski

1 B ifO liu m , 20 X  27 cm . W p u b lik a c j i  z m o d e r n iz o w a n o  p is o w n ią  i  z n a k i  p r z e s ta n k o w e .  
a D o p is e k  u  d o łu  s tr o n y ;  ta k  s ię  te r a z  n a z y w a ją  o fic e r sk ie  k la s y  s z k o ły  a r ty le r y j s k ie j ] , ,  

a sa m ą  szk o łą  s to p n io w o  k a su ją .
* L ice u m  to  m ie ś c iło  s ię  w  C a rs k im  S io le . R o d z ic e  Z . P . z a s ta n a w ia l i  s ię  c z y  b y  n ie  

o d d a ć  ta m  m ło d s ze g o  s y n a  R o m a n a . P a r . l i s t y  n a s tę p n e .
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się zapomnieć mogła, a zatem w  sobotę zapew ne skończę z tym i panam i i oddam  ic h 5 
do Iwanow a za 600 r. s.

5 octobra. Zatrzym ałem  się z  w ysłaniem  tego listu  żeby dać już pew ną wiado­
mość o um ieszczeniu paniczów  i dziś dopiero kończę, bo byłem  u Rum ela i Romana 
już wydobyłem od niego i pojutrze, tj .  w  poniedziałek wiozę do Iw anow a i ostatecz­
nie go tam  oddaję do 3 klasy za 600 rs. Posyłam  razem  z tym  rachunek  Rumela, 
który się zupełnie zgadza z listam i, k tó re  on do P apy pisał, tylko n ie  odciągnięto 
stam tąd tych 30 rub li, k tó re  były posłane razem  z pieniędzm i n a  m oje obm unduro- 
wanie, bo te  były oddane paniczom  i przez nich stracone w  czasie m ojej niebytności, 
nie wiem na jak i użytek, bo się [nie można] dopytać rachunku  z tych pieniędzy ani 
od Rom ana, ani od Edw arda. Oprócz tego R um el za czas od egzam enu do dziś zdarł 
z Rom ana 40 rs. jak  to w idać z rachunku  i zapew ne toż sam o uczyni z Edwardem , 
którego jeszcze nie odebrałem  dla przyczyn w ym ienionych przeze m nie w  poprzedza­
jącym  liście, a tym  bardziej że tu  jest pan L eonard Szaszkiew icz· i ten  m i pewnie 
wskaże, co m am  robić; zapew ne że pomim o jego niechęci także będzie za Iwanowem, 
bo Rum elowi płacić 750 ru b li nie m a dobrej racji.

R achunek R um ela posyłam  pod strachu [s] 7 jednocześnie z tym  listem , dlatego 
osobno, żeby ten  list doszedł prędzej, bo strachow y zapewne o cały tydzień dłużej 
idzie.

O sobie powiem tylko, że lekcje zastałem  już zaczęte i stąd  m iałem  dużo kłopotu. 
Nadgrody za skończenie korpusu nie odebrałem  ani ja, ani tam ten  jegom ość8. Pensji 
ani grosza m i nie dali za to, że byłem na u rlop ie i dopiero w  decem brze odbiorę 189 
rub li za September, oktober, now em ber, i  deoember, a do tego czasu m uszę się ob­
chodzić tym, co m am  z domu, d tak  m oje p e c e 9 za jak ich  parę tygodni zaczną się 
już ekspenslować. W szystko źle idzie dotąd, ale nadzie ja  w  Bogu, nic się n ie  m artw ię 
i proszę ty lko o zdrow ie i  pomyślność Rodziców, bo m łodzi jesteśm y, na życie nam  
wystarcza, a jak  n a  zabaw y n ie m a, to  m ała rzecz, bo n ie  na tym  zależy cel życia.

C ałuję rączki i nóżki drogiego P apy D obrodzieja

najprzyw iązańszy syn Z. Padlew ski

Proszę m i napisać jak  najdokładniej o zdrow iu M amy, bo bardzo jestem  o nią 
niespokojny.

Tychon 10 m ój chorow ał tak , że m usiałem  go oddaw ać do szpitala, ale teraz już 
zdrów. Zle jeść robi, ale słucha, to i  to chw ała Bogu.

Cioci A n to s i11 rączki całuję najczulej. Rodzeństwo do serca przyciskam .

4

[Petersburg] 6 listopada 18561

N ajdrożsi Rodzice Dobrodzieje!

Tak okropnie jestem  zajęty  i służbą, i rozrachunkam i, i oddaw aniem  wizyt 
naczelnikom  i znajom ym , że w  żaden sposób n ie mogę dziś się zebrać na napisa­

5 W r a z  2 R o m a n e m  P . p r z y b y ł  n a  s tu d ia  d o  P e te r s b u r g a  m ło d y  E d w a r d  S za szk ie u ń c z .
•  L e o n a r d  S z a s z k ie w ic z , z ie m ia n in  z  U k r a in y , s t r y j  E d w a r d a . P o r . o  n im  T . B o b r o w -  

s  k i ,  o p . c i t .  t .  I , s. 160.
? L is te m  p o le c o n y m .
* S p r a w a  n ie zn a n a  — m o w a  j e s t  o K o n s ta n ty n o w s k im  K o r p u s ie  K a d e tó w .
» Z ło te  m o n e ty .
io O rd y n a n s .
u  A n to n in a  z  P o to c k ic h  Ł a g o w sk a .
i B ifo liu m  13,5 X  20JS cm .
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nie dużego obszernego lis tu  jakby  to  zrobić należało po przyjeździe do P etersburga , 
bo też 'dużo m am  do powiedzenia, ale żeby czasam i tym  drogich Rodziców nie 
w praw ić w  niespokojność piszę ty lko  rezu lta ty  wszystkiego, com zastał.

Dojechałem szczęśliwie, chociaż długo niew ygodnie i drogo jechałem . Zastałem  
paniczów zdrowych, Rom ana bardzo dobrą no tę m ającego w  zakładzie, bo się dobrze
i uczy, i spraw uje , ty lko  dużo pieniędzy stracił w czasie m ojej niebytności. Moi 
naczelnicy n ie bardzo na m nie nadąsani za m oje spóźnienie się, P ła to n 2 trochę 
się krzyw i, ale m niejsza o to. Lekcji straciłem  ty lko 3 tygodnie, dopędzać niew iele 
mi potrzeba będzie, bo dotąd wszyscy próżnow ali ta k  samo, jak  ja, ty lko ty le  że 
w Petersburgu, a ja  w  domu, ale teraz n a  serio wszyscy bierzem y się do pracy, 
a jak  Bóg pozwoli, to  dobrze nam  pójdzie. Roman już na pewno w  m aju  będzie 
m iał urlop do domu, bo poczciwy doktór ich zakładu na prośby Iw anow a w yrobił 
mu to u generała u trzym ując, że przy jego piersiowym  usposobieniu koniecznie la ­
tem potrzeba wolniejszego powietrza.

We środę obszernie całą m oją podróż i różne inne rzeczy opiszę a ten lis t niech 
służy ty lko jako lekarstw o  uspokajające.

Całuję nóżki, rączki jednej i drugiej [s] najdroższych Rodziców

najprzyw iązańszy syn Zygm unt Padlew ski

Cioteczki ręce cału ję najczulej, rodzeństw o do serca przyciskam . Co i jak  tam  
Lunia? 3

5

[Petersburg, styczeń 1857] *

Najdroższy Ojcze Dobrodzieju!

Nie wiem , jak  sobie dam  rady  z dziennikiem , o k tó rym  m i P apa pisał z K ijo­
wa. M yślałem nad  tym  dosyć długo i  zdaje m i się, że to rzecz bardzo trudna , raz

- dlatego że na to  potrzeba dużo czasu, a tego teraz niew iele mi zostaje, po w tó re  że 
wielu rzeczy na papierze oddać n ie można, bo jeden tylko Jan  J a k ó b 2 spow iadał się 
publicznie, a jabym  n ie  m iał te j śmiałości. Nie dlatego, żebym m iał co u ta ić  przed 
Tobą, drogi Ojcze, nie, w szystko bym pow iedział ustnie i może by m i potem  lżej 
było, bo z kim że w ięcej podzielić się mogę m oim i m yślam i, ale napisać, zostaw ić 
na kaw ałku  pap ieru  i posłać na pocztę całe serce sw oje z najbrudniejszym i jego 
komórkam i, tego bym  zrobić n ie  mógł. Z anadto  m ało m am  n a  to  charak teru . Proszę 
się tem u nie dziwić, bo choć zbrodni ani nieuczciwości nie popełniłem, jednakże 
ulegając wspólnej nam  wszystkim  słabości niejedną p lam kę na sercu zrobiłem . 
Zresztą to zależy od sposobu w idzenia rzeczy. K to żyje wśród swoich, życzliwych 
sobie osób i przyw ykł z nim i podzielać wszystko znajdu jąc w  tym  ulgę i pociechę, 
czyjego serca każde bicie w  innych sercach harm onijny  odgłos znajduje, n a  fa ł­
szywą naw et nutę, ten  tego nie pojmie. O, i ja  chciałem  m yślam i się dzielić, i  źle 
na tym  wyszedłem, i m oje serce mocno nieraz uderzyło... Ale gdzież odgłos, chyba 
ściany m i odpowiedzą. D latego też  przyzwyczaiłem  się żyć w  sam ym  sobie, na 
pozór zimno i sucho, i tak  się do tej form y życia przyzwyczaiłem , że czuję, że gdy­
bym w ziął pióro do ręk i dlatego żeby się całkiem  odsłonić, to bym  nie nap isał

2 C zy  n ie  P ła u tin ?  P o r . n r  15, p r z y p is  11.
3 s io s tr a  Z y g m u n ta  L u d w ik a .
i B ifo liu m  21 X 27 cm . L is t ,  ja k  w y n ik a  z  t r e ś c i ,  p is a n y  p o  n r  4 o ra z  p o  e g za m in a c h  p ó l-  

r o c z n y c h , k tó r e  o d b y w a ły  s ię  w  p o c z ą tk u  s ty c z n ia  (n r  9).
* R o u ssea u .
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ani słowa praw dy, sk łam ałbym  i potem m usiałbym  się wstydzić przed sobą sa­
mym. Czuję jednakże, że gdybym  uczuł tuż przy  sobie serce, co by m nie rozgrzało 
i wskrzesiło z mego le targu  sercowego, to może bym  nie został jtakim. Na rok to 
odkładam , potem  m oże lepiej będzie. Będę się s ta ra ł jednakże w części dopełnić 
twego życzenia, drogi Ojcze, i o ile m i czas i  usposobienie pozwoli, o ty le  obszernie 
pisać będę.

Łatwo zrozumieć jak i był mój stosunek do kolegów w ostatnim  roku mego po­
bytu  w  korpusie: z lepszych uczniów wszyscy byli m i nieżyczliwi, a gorsi zupełnie 
obojętnie patrzali na to, co się w  około nich działo, a n ie  m ając co lepszego robić 
baw ili się plotkam i, tak  że ja w iedziałem  o w szystkim , co się gadało i robiło. Je d ­
nym  słowem ze czterech, co liczyli na pierw szeństwo, jeden tylko nic nie m iał prze­
ciw  mnie, żem m u przeszkodził, ale za to trzech innych ennemis à la mort. Pomimo 
to w szystkie pozory życzliwości były jak  najściślej zachowane, tak  że trudno  było 
się czegoś domyślać. Znajom ych w cale praw ie nie m iałem , byli ty lko Piotrowscy
1 Szem iotowa 3, ta k  że trudno  było się  spodziewać w ielkich przyjem ności n a  pierwszy 
rok  po wyjściu. Jednak  wyobrażania za w szystko m i stoi. Uroiłem sobie jakąś ba­
jeczną egzystencję (k tó ra dopiero teraz taką m i się wydaje) i wróciwszy z urlopu 
jeszcze m yślałem , że m i wszystko jak  z p łatka pójść powinno. Byłem w ten moment 
u generała i ten mi obiecał, że pensję całkiem  za czas urlopu  odbiorę. Na drugi 
dzień zjaw iłem  się w Akadem ii, gdzie się już lekcje od tygodnia były zaczęły i gdzie 
m nie bardzo czule p rzyw ita li ciesząc się nie z tego, żem przyjechał, ale z tego żem 
się spóźnił i że może n ie  będę m iał czasu ich dopędzić i wyprzedzić.

Rozpatrzywszy się w  moich przyszłych pracach zauważyłem , że w istocie dużo 
przeszli i trudno będzie się spraw ić. Nie tracąc jednak  nadziei wróciłem  do domu 
żeby się jak  najprędzej urządzić i wziąć się do pracy. K azałem  wszystko powymy- 
wać, powyczyszczać i rozpakować, a sam  poszedłem  do Rum ela żeby się dowiedzieć 
co się z paniczam i dzieje, i tu  zastałem  wszystko ja k  najgorzej, jak  to już wiadomo, 
n ie m iałem  więc czasu wziąć się do pracy, bo m usiałem  jak  najprędzej z n im i coś 
zrobić. Z tydzień przeszedł, nim em  się dow iedział, że do korpusu nigdzie ich 
umieścić nie m ożna i że potrzeba ich nadal zostaw ić w  pensjonie, druigi tydzień  na 
targ i z Rum elem , trzeci na ulokowanie u Iw anow a itd . Potem  Tychon mi zacho­
row ał i leżał tydzień w  domu i 2 tygodnie w  szpitalu, przez co m usiałem  włóczyć 
się po trak tieraeh , prochy ścierać i o nim  myśleć, a z paniczam i histo ria  tymczasem 
znowu się rozpoczęła z powodu listów  p. R um ela do p. Szaszikiewicza4, także cale
2 m iesiące do 'Półrocznych egzam enów przeszły tak im  sposobem  bez żadnych innych 
w ariacji aż dopiero przed sam ym i egzam enam i mogłem  się jak  należy oddać aka- 
dem icznym zajęciom. Egzam en półroczny jednakże poszedł m i dobrze i może w  in­
nym  razie byłbym  konten t i  z takiego egizamenu, ale przy  ciągłych niepowodze­
niach zdało m i się, że i to jak  na złość. Dałem  więc pokój książce na czas jakiś 
i postanow iłem  w  czasie św iąt się zabawić żeby się rozerw ać, bo stan , w jakim  
byłem  po tym  pierw szym  półroczu, okropnie m i dokuczał.

Ja k  św ięta przepędziłem  i com później robił, o tym  napiszę obszernie, bo to co 
dotąd pisałem , w szystko już zdaje m i się po raz drugi w  moich listach się znajduje. 
Pow tórzyłem  to  ty lko  dlatego, żeby [w] moich listach  od dzisiejszej daty  pisanych 
zawrzeć wszystko, co się działo z m oją osobą.

3 T. B o b r o w s k i ,  op. c it. t. X, s. 382, w y m ie n ia  w śród, k o lo n ii p o ls k ie j  w  P e te r sb u r g a  
a d w o k a ta  P io tr o w s k ie g o  o r a z  u r zę d n ik a  M in is te r s tw a  F in a n só w  S z e m io ta .

* A n to n i S z a s z k ie w ic z ,  z ie m ia n in  z U k ra in y , g ło ś n y  w  stoo im  c za s ie  „ k r ó l b a ła g u tó w '\  
W . L a s o c k i ,  W sp o m n ien iA  z m o je g o  t y c ia  t.  I, K r a k ó w  1933, s. 52, m ó w i o n im , źe  „ w  lS6ł 
p r z y b y ł  do  o b o zu  R ó ż y c k ie g o  o d d a ł m u  sw o ic h  tr ze c h  s y n ó w  i p r a g n ą ł sa m  s ta n ą ć  w  s z e r e g u ”· 
B y ć  m o że  w ś r ó d  o w y c h  s y n ó w  b y l  i E d w a r d  S ., k o le g a  R o m a n a  P a d le w s k ie g o .
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Ja k  tam  drogiem u P apie poszły kon trak ty  5, bo te raz  to podobno ciężko tak ie  
rzeczy idą, kryzys d la  obyw ateli, coś wszyscy sie skarżą i narzekają, i podobno n ie  
prędko można się czegoś lepszego spodziewać.

Iw anow u 200 rs. za Rom ana i 150 za Edw arda, a rozpiski odsyłam jedną Papie, 
a drugą panu  A ntoniem u Szaszkiewiczowi.

Rachunek z pieniędzy, k tóre od Rum ela odebrałem , taki:
z 578 rubli, k tóre Rum el mi oddał,
470 Iw anow u
10 za buty, k tó re  były robione jeszcze u Rum ela, ale przez niego nie zapłacone 

(po 5 za każdego z paniczów)
10 na podarunek  na im ieniny pand Iw anow  (po 5 na każdego z panicz^ów])
7 za bu ty  dla Rom ana (robione już z mego rozkazu)
30 za kurteczki, bo się panicze poobdzierali okropnie. W szystko 527,, zatem  zostaje 

jeszcze 51 rs., k tóre na potrzeby paniczów mogą zostać, żeby nie m ieć z Iw ano­
wem żadnych rachunków , jak  sobie P apa tego życzy, lub jeżeli P apa każe, to mogę 
je odesłać.

Tymczasem kończę mój list, bo już m i prędko papieru  n ie stanie i przy tym  
muszę jeszcze do Szaszkiewicza dziś pisać aby m u odesłać rozpiskę Iwanowa.

C ałuję rączki najdroższego Papy D obrodzieja, najprzyw iązańszy syn

Zygm unt Padlew ski

M ojej najdroższej M ateczki rączki i nóżki cału ję . Ciotki rączki całuję. L unię 
serdecznie ściskam , H anię i Tońcię · także. W szystkim  domowym ukłony.

6

[Petersburg, kw iecień 1857]1

Najdroższy Ojcze Dobrodzieju!

Jakkolw iek prędko  zaczynają się m oje egzam ena, m am  jednak  jeszcze dosyć 
czasu, żeby n a  lis t Twój, drogi Ojcze, odpowiedzieć jak  najdokładniej, tym  b a r­
dziej że czuję tego konieczną, nieodbitą potrzebę. Nie czekam na lis t zapowiedziany 
mi przez Papę, lecz pierw szy zaczynam  bliższą znajom ość i choć krótko, ale w ier­
nie się zaprezentuję. Pom im o że teoria postępow ania gruntow nego człowieka dobrze 
mi w iadom a nie um iem  jednakże według niej postępow ać, b rak u je  mi w oli i cha­
rak te ru , i to  jest główną w adą we m nie, stąd  w szystkie inne pochodzą, tu  zawsze, 
zastanowiwszy się nad  sobą, znajduję źródło w szystkich moich przykrości, a co 
gorsza w szystkich złych czynności.

Nie tłum aczę się tu  niczym i rad  bym  się popraw ić, a le  cóż kiedy sam o złe do 
popraw y przeszkadza, bo często nie m am  siły powiedzieć sobie, że będzie tak, a nie 
inaczej. Bóg m i dał zdolności i inny na moim m iejscu w iele by z nich m ógł zrobić, 
a m nie one służą ty lko do pokrycia wrodzonego lenistw a. Ja  ciągłej, n ieustannej 
pracy nie rozum iem  — pracu ję zapewne i ja , bo inaczej cóżbym robił, p racu ję  dużo 
naw et, ale nadzw yczaj lekko i  o 'tyle lekko, o  ile  łatw o m i w szystko przychodzi,

5 H u c zn e  z ja z d y  o d b y w a ją c e  s ię  w  m ie s ią c u  s ty c z n iu  w  K i jo w ie , na  k tó r y c h  z ie m ia û -  
stu>o o k o lic z n y c h  g u b e r n i z a ła tw ia ło  s w o je  in t e r e s y „

e M ło d sze  s io s tr y  Z y g m u n ta : A n n a , p ó ź n ie j  za  A u g u s te m  R a k o w s k im , i  A n to n in a , p ó ź n ie j  
za M ich a łe m  P o d h o rs k im .

i  B ifo liu m  21 X  27 cm . T reść  xuiąźe się  z  l is te m  p o p rzed n im  w z m ia n k ą  o ,,d z ie n n ik u ”, 
k tó r e g o  p r o w a d z e n ie  z a le c a ł o jc ie c  Z y g m u n to w i.  W ie lk a n o c  s ta re g o  s ty lu  w  1857 r. p r z y p a ­
d a ła  7, n o w e g o  12 k w ie tn ia .
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nigdy nie jestem  tak  zajęty, żeby m nie nic od pracy oderw ać n ie mogło, każda 
najm niejsza okoliczność tak  m nie rozrywa, i e  się nią uwodzę i nie pam iętam  dla­
tego, żebym kiedy zrobił w przeciągu pewnego czasu to, oom sobie zamierzał. Przy 
tym  w szystkim  m am  m nóstwo miłości w łasnej i przez n ią ludzi sobie narażam . 
Nie mówię o stratności, bo ta  od niemocy charak te ru  pochodzi i za każdą razą  czuć 
m i się daje tak , że z niej ła tw iej w ybrnąć można, i  inne pom niejsze słabości, bez 
których nie m a człowieka na świecie i k tóre tylko czas lub  doświadczenie zniszczyć 
może. Nie zrozum iałem  w ezw ania Papy do dziennika, k tó ry  pisać miałem , ale chyba 
by m nie k to  uprzedził, bo takiego rodzaju  pism a, z k tórych  się  m a czytać nie to, 
co w  nich napisano, ale tego co je  pisał, koniecznie praw dy potrzebują, i przy tym 
całej praw dy, n ie  w  form ie opow iadania obleczonej, ale goło pow iedzianej, bez 
względu n a  w rażenie, jak ie  zrobić może. Może ja  się i mylę, ale tak ie  je s t moje
0 tym  rozum ienie.

Co się tyczy moich zajęć akadem icznych, to te  n ie  są jeszcze w  złym stanie
1 m am  nadzieję, że wszystko, co się da stam tąd  wyciągnąć, m nie n ie  minie, w yje­
chać zaś za granicę n a  kazdemny koszt m ógłbym  ty lko  zostawszy przy Akademii 
profesorem , ale tak i urząd  niewiele na przyszłość obiecuje i dlatego ja  o nim  nie 
chciałbym  myśleć. W olałbym  przejść jeszcze przez A kadem ię G eneralnego Sztabu 
i na tym  podobno się skończy. Fundusze m oje zupełnie m nie w ystarczają na moje 
konieczne potrzeby. Nie będę kłam ał, że zawsze tak  jest, bo często gołym  siaduję 
i te raz  naw et tak  jest, ale to z m ojej w łasnej w iny i  n a  to się n ie  uskarżam . Jak 
tylko więcej stracę, jak  potrzeba, to  potem nie mam , to taka na tu ra ln a  rzecz i tak 
od siebie zależy, że n ie  m a co nad tym  się rozwodzić.

Przeszłe św ięta 2 przepędziłem  nad m oje środki, za to te raz  pokutu ję i na Wiel­
kanoc oprócz w izyt z powięszowaniem  ś[w ią]t u naczelników  znajom ych i u Dworu 
(z obowiązku) nigdzie nie byłem i do m aja  rów nież skrom nie żyć muszę. Z Tycho- 
nem  żyjem y sobie po przyjacielsku i podobno żem go bardzo rozpuścił, ale za to 
szacunek jego pozyskałem  i choć czasam i po 3 dni prochów  nie ściera, za to  cza­
sem  jak  m u przyjdzie koncept, to  żeby m i 2 złote oszczędzić sam  m yje podłogę 
mówiąc, że ja „czort w ie za co płacę”.

Panicze są w tej chwili u mnie, św iętu ją sobie, chociaż niezbyt wesoło, bo ja 
do nauki pędzę, dobrze się uczą. Teraz Iw anow  z  nich bardzo kontent, a ja  i z nich, 
i z niego, bo dopraw dy że znacznie skorzystali. E dw ard  jednakże bardzo m nie nie 
cieszy, o ile Rom an dobre, słodkie ii sym patyczne dziecko, o tyle 'tam ten nieznośny, 
nie m a chwili, żeby czegoś n ie skłam ał, zawsze m a coś do powiedzenia, udaje 
sufizanta, górne i bez sensu listy pisze do rodziców, m a pasję do włóczenia się po 
mieście, ale ja  nigdzie bez siebie nie puszczam, udaje przede mną, że dobrze żyje 
z Romanem, a "w pensjonie korzystając z jego delikatności w szystko robi i gada, 
co tylko m u może zrobić przykrość. W iele razy  m ów iłem  mu, że takie kłam liw e ży­
cie do niczego nie doprowadzi, ale on  zam iast usłuchania rady  nadym a się, lub 
pow iada m i, że jem u się zdaje, że trudno  być lepszym  od niego i że m nie się tylko 
zdaje, że to źle, i przy tym  bardzo niepoczciwy, o każdym  m a coś złego do powie­
dzenia itd .

Proszę przypom nieć panu  A ntoniem u, że 'term in w ypłaty  za Edw arda jest 1 m a­
ja  i  że potrzeba n a  2 tygodnie przynajm nie j p rzed tem  o tym  pomyśleć, t j .  wysłać, 
bo przeszłą razą  o  3 dni się  spóźnił, a ja  m usiałem  za  to  przed Iwanow em  poczer­
wienić. Na 26' kw ietn ia przynajm niej pieniądze pow inny być tu , bo ja  -nie zawsze 
w  ten m om ent m am  czas odebrać.

C ałuję nóżki Twoje, drogi mój Ojcze, i listu  czekam  niecierpliw ie. Twój nad 
życie kochający syn

, Zygm unt Padlew ski

2 B o że g o  N a ro d z e n ia .
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Najdroższej M atki nóżki całuję. Całą rodziną do serca przyciskam . Ciotki rączki 
całuję.

17

[Petersburg, lipiec 1857] 1

Najdroższy Ojcze Dobrodzieju!

Niedawno pisałem  do domu dość obszernie, a te raz  nie m am  czasu, bo natych­
m iast wyjeżdżam n a  2 dni na Ochtę do prochow ni na p a rę  dni [s]. Śpieszę pokoń­
czyć co prędzej m oje le tn ie  zajęcia, żeby na jak i m iesiąc do dom u zajechać, bo b a r ­
dzo bym chciał być na weselu L u n i2. Jedno co m nie teraz w strzym uje, to  egzam en 
paniczów, k tóry  4 augusta się zaczyna, a 14 się kończy. Nie mogę zatem  w yjechać 
nie będąc pewny, że dobrze to  im  poszło. I tak , jeżeli panicze dobrze zdadzą eg- 
zamen, jeżeli m i finansów  stanie i jeżeli na koniec w yzdrow ieję od czyraków, co 
m nie nielitOŚciwie cd m iesiąca już prześladują, tak  że z n im i na p e re k ład n e j3 jechać 
bym nie mógł, to 15 augusta w yruszam  stąd, a n a  22 lub  23 będę w  Czerniawoe. Daj 
Boże, żeby to  mi się udało, a jest wszelkie podobieństwo, bo te  3 w arunki, k tóre 
wyżej pomieniłem, łatw o mogą być urzeczywistnione, tym  bardziej że lekcje n a  2 
kursie A kadem ii zaczynają się dopiero 1 oktobra, a zatem  m am  cały m iesiąc cza­
su, eo ja  mówię! 6 tygodni.

Przy tym , gdybym  się n ie  bał, żeby C iotka dopraw dy, jak  to sam a powiada, 
z rozum em  się nie pożegnała, to bym  powiedział, że m am  m a l u s i e ń k ą  n a d z i e -  
j ę, raczej c i e ń  n a d z i e i 3, że Rom an jeżeli dobrze, ale dobrze zda egzamen, tc 
go Ł aw now sk i4 także n a  m iesiąc zwolni, bo u  nich w  tym  roku egzamen wczesny, 
a kurs zacznie się późno, tak  że będą m ieli ze 3 tygodnie w akacji, a  tydzień generał 
może mu i sfolguje, a m nie to p r a w i e 1» n a  pewno m ożna się spodziewać.

Bardzo a bardzo dziękuję Papie i M amie za przesłane mi pieniądze, bo nigdym  
ich więcej jak  w  tej chwili nie potrzebow ał po różnych w ypadkach, co m nie spotkały. 
To strata , to  choroby, to n ie  wiem już oo takiego.

O fu trze d la  Luni pom im o całych chęci odpowiedzieć nic n ie  mogę w  tej chwili, 
bo chociaż byłem  w  różnych m agazynach i  w idziałem  w iele fu ter, ale ta k  się  nic 
na tym  nie znam, że nie śm iem  dać stałej odpowiedzi, ale za parę dni zobaczę się 
z panią Szemiot, k tó ra  się m usi znać n a  tym , to odpowiem  natychm iast. Teraz 
mogę tylko upewnić, bo wszyscy mi to m ówią, że za 300 ru b li paradnego i bogatego 
fu tra  być nie może, a le  łatw o się znajdzie ładne i bardzo przyzwoite.

C ałuję rączki i nóżki najdroższych Rodziców Dobrodziei,

najprzyw iązańszy syn Z. Padlew ski

P ieniądze w szystkie odebrałem  i moje, i Rom ana, i Iwanowa, a ty toniu  jeszcze 
nie ma, ale niecierpliw ie go czekam y z Iwanowem , k tórem u fu n t m usiałem  obiecać.

a p o d k reś len ia  u? te k śc ie .
b p o d k r e ś le n ia  w  te k ś c ie .
1 B ifo liu m  21 X 26,5 cm . L is t  p o w ią z a n y  tr e ś c ią  z  p o p r z e d n im if p is a n y  za ś  p r z e d  s ie r p ­

n ie m .
2 L u d w ik a  P a d le w s k a  w y c h o d z i ła  z a  O k ta w ia n a  P o d h o rs k ie g o  z  M ik o ła jo w a .
3 R o z s ta w n y m i k o ń m i.
4 P iso w n ia  n ie w y r a ź n a . D o  g ro n a  p r o fe s o r ó w  A k a d e m ii  A r t y l e r y j s k i e j , d o  k tó r e j  m iu l  

z d a w a ć  R o m a n  P n a l e ż a ł  p łk .  P io tr  Ł a w r o w , u c z e s tn ik  je d n e g o  z  o f ic e r s k ic h  k ó ł  r e w o lu c y j ­
n y c h  w  P e te r s b u r g u , a  p ó ź n ie j  na  e m ig r a c j i  z n a n y  t e o r e ty k  n a r o d n ic tw a  (1823—1900). P o r . 
W . A . D  j  а к  o  w ,  D e ja te l i  ru ss k o g o  i  p o ls k o g o  o s w o b o d ite ln o g o  d w iź e n i ja  w  c a r s k o j  a r m ii , 
M O $kw a 1967, s . 95.
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Egzamen pensjo n a rski panicze przy m nie zdaw ali i udał się im  bardzo dobrze. 
Aż m iło było słuchać, szczególniej z m atem atyk i Rom an bardzo rozsądnie odpo­
wiadał, a z h isto rii i geografii znośnie.

M ojej drogiej M ateczce na J e j lis t łaskaw y z przyszłą pocztą odpowiem, a teraz 
nóżki całuję. Ciocię w  rączkę cału ję, rodzeństw o ściskam .

PS. Łuniw ski 5 zaw sze się upom ina o  ukłon dla Papy w  m oim  liście a ja  zawsze 
zapom inam . W tym  m om encie jeszcze męczy m nie jak  w  oleju, a zatem  jeden ogrom­
ny  ukłon za wszystkie czasy od niego przesyłam  i przepraszam , żem często o tym 
zapominał.

8

Petersburg  17 octobre 1857

N ajdroższa M atko Dobrodziejko!

Od przy jazdu  m ojego do P etersburga an i razu  jeszcze n ie pisałem  do najdroż­
szej Mamy, bo ta k  m iałem  głowę napełnioną kłopotam i, do k tórych  nie jestem  jeszcze 
przyzwyczajony, że m yśli zebrać nie mogłem i ledw ie nieledw ie skończyłem z pani­
czami, jak  tu  już egzam en tu ż  <tuż nad  nosem w isi, a ja dotąd jeszcze bardzo mało 
do niego przygotow any jestem . N ie wiem , jak  dalej będzie, ale pierw szy rok  mego 
sam oistnego życia bardzo m i jakoś n ie  gładko schodzi — zresztą nie wiem , może 
to tak  zawsze być powinno, bo inaczej n a  cóż by ludzie wiecznie narzekać mieli?

Póki nas karm ią, poją i m yślą za nas, że ta k  powiem, w yobraźnia nasza, nie 
zawiedziona rzeczyw istym  zetknięciem  ze w szystkim i przygodam i życia, z którym i 
m inąć się n ie  podobna, m alu je  nam  czarujące obrazy niezależności, ta k  ponętnej 
n a  pozór, a ta k  gorzkiej w  rzeczywistości, m am i nas nadziejam i n igdy się uistnieć 
nie mogącymi, przedstaw ia życie w  jaskraw ych  kolorach, a gdy m niem ana nieza­
leżność stan ie  się  stokroć przykrzejszą zależnością, bo n ie od ludzi życzliwych, 
lub  przynajm niej tak im i być po w innych, a le  od obowiązków, których n ie  słuchać nie 
je s t już dziecinnym  nieposłuszeństwem , a le  nieuczciw ością — gdy najpiękniejsze 
nadzieje o najlichsze rozbiją się w ypadki, gdy od jaskraw ych  kolorów  życia oczy 
zabolą, — w tedy stajem y jak  w ryci na pierw szym  kroku  wesoło skoczonym, a wi­
dząc że już się cofnąć nie można, spuszczam y głowy i już po m ału  i sm utno idzie­
m y dalej gubiąc za sobą szczątki rozbitych nadziei.

Takich w rażeń i ja  doznałem, i po m ału  osw ajać się z nim i zaczynam  mając 
jednakże nadzieję, że kiedyś lepiej być może, a  to  w tedy  kiedy Bóg znowu mi 
pozwoli znaleźć się n a  łonie rodziny, gdzie p raw e serca rządzą czynnościami.

Tychon mój posłuszny i  usłużny, a le  źle nas karm i, co zresztą najm nie jszą jest 
przykrością. Życie w  P etersburgu  drogie i  zimne. O biad w  dom u robiony zawsze 
w ięcej od 1V2 rub la  n a  nas 4 kosztuje, 'herbata i  cukier 18 ru b li n a  miesiąc, praczka 
1 4t rub la  na jednego, w oda naw et rub la, m ycie podłogi rub la , drw a 60 z górą rubli 
na zimę, a książki, ub ran ia  i  różne inne rzeczy — tak  że n a  przyjem ności m ało zo­
stanie.

O trzew ikach M am y zapom niałem  przyjechaw szy, ale m iara  jest i w krótce będą 
zrobione.

C ałuję n&żki i rączk i najdroższej, najm ilszej, najukochańszej M amy Dobro­
dziejki. Najprzy[wdązańszy] syn

Zygm unt

5 O so b a  b l iż e j  n ie zn a n a .
1 B ifo liu m  13,5 X 20 om .
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9

P etersburg  22 stycznia 1858 1

Najdroższa, najm ilsza M atko Dobrodziejko!

Nie um iałbym  się wytłum aczyć, gdyby m nie kto zapytał, dlaczego tak  dawno* 
do domu n ie pisałem , bo egzam ena już od k ilku  tygodni skończyłem  i żadnego za ję­
cia nie m am , prócz natu ra ln ie  codziennych lekcji, k tó re  od Trzech K róli znow u 
się rozpoczęły. N ie um iałbym  odpowiedzieć w prost n a  zapytanie, ale 'tak jakoś po­
staram  się to  objaśnić.

P isałem  już, zdaj® mi się, że egzam ena m oje dobrze mi poszły, ale nie tak,, 
jakem  sobie tego życzył, a że w ięcej niż kiedy potrzebow ałem  koniecznie być p ierw ­
szym, raz  dla Rom ana, na -którego więcej potrzeba działać przykładem , niżeli in ­
nym i środkam i, k tóre nie są  w  m ojej mocy (faute de manque d’éloquence), a  po 
w tóre że moi 'koledzy p rzy  całej dla m nie przychylności chcieli m i w ydrzeć p ierw ­
szeństwo, bo każdy go szukał dla siebie itd . Dotknęło m nie to  troszkę i  chciałem  
się rozerw ać, a że takiej tu  'długo szukać n ie 'trzeba, więc do teatru , a potem  na. 
wieczór do P iotrow skich '(był to  3 tygodnie 'temu jeden z 3 domów, w  których  by ­
wałem). W padłem w  bardzo liczne towarzystwo, tańczyłem  jak  szalony do 6 z ran a  
i byłem  proszony tegoż wieczoru jeszcze na 4 bale do osób md praw ie n ie  znanych 
i gdzie zaraz na drugi dzień m usiałem  się rad  nie ra d  prezentow ać i tam  tańczyłem , 
i jeszcze byłem  proszony, i znowu tańczyłem , m usiałem  tow arzyszyć różnym  paniom  
na bale m askowe, straciłem  (j ’ai perdu le compte) 25 rs., zdarłem  tuzin rękaw iczek,
3 tygodnie chodziłem niew yspany i do końca karnaw ału  muszę już tak ie życie pę­
dzić, Ъо cofnąć się ta k  prędko  n ie  podobna, a do postu już m ało czasu zo s ta je2, 
a zatem  będę móigł powrócić do moich zatrudnień . K to  zedrze tuzin rękaw iczek, w y- 
perfum uje buteleczkę perfum , zbrucze Bóg w ie ile chusteczek do nosa d w yw oskuje 
podeszwy od butów , ten  tu  w P etersburgu  uchodzi za bardzo miłego człowieka, 
a sam z siebie kon ten t i  pewien, że się dobrze baw i (w moim rejestrze  zapom niałem
0 fryzurze). Ja  jednakże tego nie powiem, praw da, że czas leci prędko, ale w  sercu
1 w głowie pusto, jak  było w  kieszeni przed tym , nim  pensją  odebrałem . Zresztą 
m usiałem  i  tego rodzaju  przyjem ności siprobować, bo n a  to, jak  pow iada P io trow ska, 
[jest] dw udziesty pierw szy rok  3 i w  głowie jak  w  trybunale . Cóż dziwnego, że k ilka 
dni dłużej jak  zw ykle n ie  pisałem . I te raz  tak  m i się spać chce, że ledw ie pióro 
w  ręku  trzym am .

M ateczko droga, ależ ja  teraz rzadziej listy  z dom u odbieram  niż pierw ej, 
a czasami to tak i [s] potrzeba, że to  strach . Malcy zdrowi, nie mogę jednakże po­
chwalić, żeby nader pracow ali, rob ią tylko to, co koniecznie potrzeba, a  z w łasnej 
chęci nic, pam ięta ją , że w  przeszłym  roku  źle się spisali, ale nie w idać w ysiłku 
energii n a  napraw ę w in m inionych. C ałuję rączk i M ateczki D obrodziejki, polecam  
się je j sercu, pam ięci i modlitwom,

nad  życie kochający syn Zygm unt

Do P apy  n ie  piszę, bo m usi już być w K ijo w ie4. Ciotki rączki cału ję i lis t z s -  
p o w i a d a m  (jest 'to zresztą zapowiedź p i e r w s z a 3).

i  B ifo liu m  13,5 X 20,5 cm .
i  P o s t z a c z y n a ł s ię  w  1858 r. 5117 lu teg o .
3 U ro d z o n y  20 g r u d n ia  1835 (s ta r e g o  s ty lu )  Z . P a d le w s k i m ia l ju ź  s k o ń c zo n e  22 la ta .
4 M o w a  o w y j e ź d z i e  na  k o n tr a k ty .  
a  p o d k r e ś le n ia  w  te k ś c ie .
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10

{Petersburg] 3 m arca 1858 1
Najdroższa M atko Dobrodziejko!

Wczora odebrałem  listy  z pieniędzm i n a  książki i d la  Rom ana, i  natychm iast 
kupiłem  żądanego W erth ere la2, jednakże w czora w ysłać nie mogłem, bo to  była 
niedziela, a w  niedzielę na pocztę nie p rzy jm ują. Dziś zaś w ysyłam  osobno książki, 
a osobno ten  liścik, d latego to robię, że lis t osobno posłany prędzej kilkom a dniami 
dojdzie i uspokoi na konto odpowiedzi. Proszę m i donieść, czy książki się n ie  po­
psuły przez złe upakow anie. G dybym  rachow ał przesyłkę i zw oszczyka3 naw et, 
z którym  jeździłem po książki, to  i to by jeszcze trochę pieniędzy zostało, ale po­
nieważ nie wiem jak  brzęczącą m onetę na pocztę przesłać, więc zostawiam  je  do 
pierw szej okazji u siebie. Mam tylko parę  godzin jeszcze na pojechanie n a  pocztę, 
więc dłużej pisać nie mogę, bo by książki do ju tra  zostać musiały. Tychon zrobił 
się tak  leniw y, że rad y  sobie z nim  dać nie mogę. P arę  razy naw et już m nie w 
nieczyszczonych butach z domu wypuszczał i z m ojej niegdyś czyściutkiej kw atery 
zrobił coś tak  brudnego, że to w yobrażenie przechodzi. Nie mogę się zebrać żeby 
go ukarać, ale zdaje się, że jak  jeszcze raz spróbuje mojej cierpliwości, to  będzie 
klęczał, bo stosowniejszej nad  to kary  dla niego n ie  znam.

Zdaje się, że obadw aj z Rom anem  takeśm y się spisali, żeśmy zapom nieli n a j­
droższej M ateczce podziękować za przysłane nam  pieniądze. W stydzimy się bardzo 
obydwa, ale ja  to tak  m iałem  n a  uwadze, że m i się zdało, żem już daw no  o tym  n a ­
pisał i podziękował. Jeżeli nie, to pew nie m i tego M ateczka za złe n ie  weźm ie i  nie 
przypisze tego m em u lekcew ażeniu Je j drogiej o m nie pam ięci, bo by m ię to  bardzo 
bolało. Do Papy po odebraniu  pieniędzy z K ijow a jeszcze n ie pisałem , ale w  tych 
dniach koniecznie pisać będę i dalszy ciąg mego quasi dziennika przyszlę. Chciałbym  
jeszcze coś powiedzieć, a'le poczta nie czeka, a rozum iem , że przesłanie książek 
tak  ważne, że zw lekać nie można. Zatem  ca łu ję  nóżki i rączki najdroższej M ameczki 
Dobrodziejki.

N ajprzyw iązańszy syn Z .Padlew ski

Ja  z P etersburga w yjadę w  ostatnich dniach czerwca, a na 1 augusta tj .  na 
egzam ena paniczów  już będę na m iejscu w  P etersbu rgu  znowu.

Najdroższego Ojca nóżki całuję. Ciotcine łapki do serca przyciskam . Lunię, 
H anię i Tońcię śOiskam jak  najserdeczniej. Domowym ukłony.

Moich listów  za dni kilka proszę się na pew no spodziewać, bo ja  tego za list 
nie rachu ję. Z Ciocią A ntosią będę się kłócić.

U

P etersburg  22 kw ietn ia 1858 1
N ajdroższa M atko Dobrodziejko!

Niegdyśmy jeszcze nie doznawali tak ie j okropnej niespokojności, jak iej od ty ­
godnia doznajem y; z górą już miesiąc jak  an i pół słow a z dom u nie odbieram y 
i przez niko’go n ie w iem y, co się ltam  dzieje. S taraliśm y się to  sobie różnym i spo­
sobam i tłum aczyć z początku, raz  tym, że może nasi św iętow ali w W isznopolu2,

1 B ifo liu m  13 X 27 cm .
% A u to r a  te g o  n ie  u d a ło  m i s ię  o b ja śn ić .
* D o ro żk a  za .
1 B ifo liu m  13,5 X 21 cm .
2 M a ją tek  w u ja , A lek sa n d r a  P o to c k ie g o  (h erb u  L u b icz ), w  p c w . n o w  o gr ó  d  -w o ł y ń  s k im .
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potem że list mógł nie dojść, później co chw ilaśm y się jak iejś w iadom ości spodzie­
wali, a te raz  to już fo rm aln ie głowy trac im y  i nie wiem y, czem u to przypisać mamy, 
nie może to być z powodu naszego milczenia, bo ja i n a  posłane książki 3 i na 3 listy, 
jeden przedtem , a 2 potem  pisane odpowiedzi nie odebrałem ; jedno ty lko do m yślę- 
nia mi pozostaje, że może czyja choroba, lub  inne jak ie  nieprzew idziane zm artw ie­
nia albo kłopot ta k  w szystkich zajm uje, że nie m a ją  czasu lub n a  m yśl im  nie p rzy ­
chodzi, lub zm artw ień swoich z nam i podzielić nie chcą i dlatego nie piszą. Bardzo 
a bardzo nam  sm utno  i  ciężko z tego powodu, i n a  miłość Boga prosim y nas choć 
jednym  słówkiem  uspokoić. O statn ie 2 listy  m oje były bardzo k ró tk ie  i ten też 
podobno niewiele dłuższy będzie, nie jest to przez lenistwo, ale dlatego, że czas 
egzamenów nadszedł i ta k  m am  m yśli ciągle zajęte, że jak  siądę do listu, to ledwie 
parę słów skleić mogę, a co więcej, że p racu jąc  w spólnie z kolegam i każę czekać 
na siebie, jak  do lis tu  zasiądę, tak  że muszę zawsze śpieszyć się, żeby im dużo cza­
su nie zabrać. Ja  zaipewne w yjadę z Petersburga 7 czerwca, a zatem  żeby listy  z do­
mu p isane m nie dochodziły w  ten m om ent po przyw iezieniu ich tu, potrzeba będzie 
adresow ać n ie tak  jak  teraz ale do A kadem ii tak im  sposobem: Его Благородию Си- 
гизм. Влад. Падлевскому, прапорщику Лейб-гвардии Гатчинского полка в Михайловской 
Арт. Академии, i nic w ięcej. Na tydzień przed egzam enam i paniczów  już będę zu­
pełnie w olny i reg u la rn ie  p o  każdym  egzam enie o w szystk im  donosić będę, żeby ani 
chwili w  niespokojności drogich Rodziców nie zostawić. Co się tycze m nie samego, 
to w moim stanie nic się [nie] zmieniło, m am  tylko te raz  więcej zatrudnienia niż w  
ciągu roku, tęsknię za Wami, najdrożsi Rodzice, od niejakiegoś czasu mało z domu 
wychodzę, bo czasu nie m am , z Tychonem o prochy n ie pościerane i bu ty  nie oczysz­
czone się kłócę, dosyć goły jestem , ico zresztą przy zajęciach nie bardzo czuć się daje; 
ale oo najgorsza, że listów  z dom u jak  nie m a, tak  n ie  m a, i to m nie okropnie, okrop­
nie m artw i, tak  naw et ani na chw ilkę z m yśli mi to nie wychodzi. P iotrow ski w  tych 
czasach w yjeżdża w  nasze Sitrony, to  świeże o nas wiadom ości zawiezie, a  ja  będę się 
s ta ra ł ohoć krótkie, ale częste daw ać o sobie wiadomości, bo m oje egzam ena pew nie 
interesow ać będą.

Wuj Leon także się w czerw cu wybiera' n a  U krainę, szkoda że sercem  tylko 
i m odlitw ą będę m u towarzyszyć, a ciało m oje będąc w  zupełnej zależności jeszcze 
dalej na północ na jak iś czas się przeniesie. Za rok  jeden tylko za to razem  z Ro­
manem spodziewam  się Was pow itać .i całe 4 m iesiące wesoło z  W am i przepędzić, 
będziemy wszyscy w tedy, nikogo nam  brakow ać nie będzie, daj tylko Boże żeby zd ro ­
wo tego doczekać, a zresztą w szystkie przykrości nasze się zapomną.

Całuję rączki i nóżki najdroższej, najukochańszej i najm ilszej M ateczki Do­
brodziejki,

najprzyw iązańszy syn Z. Padlew ski

Ojca mego najdroższego nóżki całuję i spodziewam  się w krótce listu  od niego. 
Ciotki rączki ściskam , także o m nie zapom ina, a  ją  ta k  kocham!

12

P etersburg  3 lutego [?] 185θ 1

Najdroższy Ojcze D obrodzieju!

Chociaż bardzo niedaw no pisałem  do dom u, ale już znowu w ybierałem  się p i­
sać za dni kilka, lecz lis t drogiego Papy zniew ala m nie do pisania w  ten  moment,

3 РОГ. nr 10.
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a to  z 2 powodów: raz  dlatego, ażeby podziękow ać drogiem u P ap ie  za p rzysłane 
m i pieniądze, k tóre w czora odebrałem , a  po  w tóre  żeby się w ytłum aczyć ze zrobio­
nego m i zarzutu , a razem  odpowiedzieć na n iek tó re  p y ta n ia  z osta tn iego  lis tu  dro­
giego Papy.

W czasie k o n trak tów  pisałem  ze 3 razy do domu, a m ianow icie do M am y, jasno  
się tłum acząc z tego, co m yślę zrobić z sobą n a  ro k  przyszły. W ypadło z tego 
wszystkiego, że przy teraźniejszych okolicznościach (według mego zdania) po trzeba 
zostać przynajm niej do czasu n a  m iejscu z przyczyn, k tó rych  pom im o w oli ob jaś­
niać mi tu nie należy — zresztą zdając m ój pogląd na kon firm ac ję  najdroższych  
Rodziców, bez k tórej an i dotąd, ani teraz, an i na przyszłość najm nie jszego  kroku, 
nie zrobię. Jeżeli te listy  nie odebrane, to je mogę pow tórzyć w  następnych . O eg- 
zam enach Rom ana pisałem , a o swoich nie, bo takow ych  n ie było, a że n ie  m iało  
być, tom wiedział już będąc w  domu i dlategom  siedzia ł ta k  długo, bo inaczej m u ­
siałbym  wcześniej w racać. Na koniec odpow iadam  na p y tan ia  zrobione m i w  liście 
z 10 lutego:

1. Do redakcji Słowa nie należałem , chciałem  pom ieścić w  przyszłym  dodatku  
m ałe pisem ko jakieś, ale te  już spalone zostało, gdyż Słowo ja k  w idać ciałem  stać 
się nie mogło, a do 2 tygodni już i słowem być przestało  2. Co się  zaś 'tyczy ow ych 
pam iętników , to te m uszą już być w ydrukow ane w  P aryżu , a gdybym  się  m ylił, to  
m am  nadzieję tu  je  posunąć, gdyż tu  o nich w iedzą w  w ojennej akadem ii i chcieli 
naw et na siebie wziąć koszta w ydrukow ania, gdyby je  dostać m ożna było. Z resztą 
ja  się o tym  dokładniej mogę dowiedzieć 3.

2. P ieniądze na podróż przed 1 czerwca chciałbym  m ieć w  P ete rsbu rgu , gdyż 
28 m aja kończę egzam ena. Rom an będzie m ia ł u rlop  n a  2 m iesiące, a  ja  na 4. O 
aw ansie nic n ie  wiem, gdyż te  z m undurem  razem  o trzym ujem y, a to  po  w p raw ie­
niu się w  konną jazdę dopiero.

3. O moich p ro jek tach  pisałem  uprzednio.
4. Wózek panu  A dam ow i obiecałem  w  tak im  ty lko  razie , gdyby by ła  sposobność 

go dostawić. Liczyłem n a  W ilam owskiego, a  ten do tąd  tu  siedzi. Jeżeli o  to chodzi, 
to dziś jeszcze do niego napiszę {do pana A d a m a 4). Z w ujostw em  Józefostw em  5 ko­
responduję, jak  m i czas pozwala, i w ątpię, żeby tego n ie przyznali. R om ana nie 
bardzo napędzam  bo on więcej ode m nie p racu je.

Lekcje algebry Rom anowi sam  daję co n iedziela (pow tórzenie z całego tygod­
nia). Po francusku  sam i m ówimy, a na nauczyciela szkoda pieniędzy, k iedy  ja  i w 
tym  mogę m u pomóc. G im nastykę ex  officio  R om an ro b i w  korpusie, a  tańczyć nie 
lubi, bo gdym  go ra z  w ziął na wieczór i prosił, żeby tańczył, to  ta k  w rzeszczał, jak  
to daw niej z C iotką byw ało  (zresztą na tym  ty lko  punkcie  je s t uparty ), bo oprócz 
pochwał nic o nim  pow iedzieć n ie  mogę. Tym  to dziw niejsza, że tow arzystw o  Ed­
w arda nie ma żadnego w pływ u n a  niego, chw ała Bogu!

5. O urlop Szaszkiewicza będę s ię  szczerze s ta ra ł, ale n ie  ręczę, gdyż to  podobno 
trudno  będzie, zresztą nadzieja jest.

6. Z Edw ardem  Z alu tyńskim  panicze się  n ie  w d a ją  inaczej, ja k  p rzy  m nie, a  ja  
zerw ać n ie  mogę, raz  d latego że Oleś H ulan ick i u niego n iedzielę przesiaduje® , 
a dla Rom ana to  jedyna rozryw ka, a po w tóre  że Z alu tyńsk i p ierw szy  by ł u m nie

> B ifo liu m  27 X  21 c m . D a ta  w ą tp l iw a ,  j e s t  to  o d p o w ie d ź  n a  l i s t  o jc a  z  10 lu te g o .
2 „ S ło w o ” — p ism o  w  ję z y k u  p o ls k im  w y c h o d z ą c e  2 r a z y  w  ty g o d n iu  w  P e te r s b u r g u  o d  

p o c zą tk u  1859 r. p o d  r e d a k c ją  J o z a fa ta  O h ryz łci. Z o s ta ło  z a w ie s z o n e  p r z e z  w ła d z e  j u t  23 lu ­
te g o  (s t. s t .)  na s k u te k  z a m ie s z c z e n ia  f r a g m e n tu  u>ypoioie d z i  J .  L e le w e la .  J a k  w id a ć  Z . P a d le -  

.w s k i z a m ie ś c i ł  w  n a g łó w k u  o m y łk o w ą  d a tę  '3 l u t y  z a m ia s t  3 m a r c a .
* S p r a w a  n ie zn a n a .
* W ila m o w s k t i  A d a m  ' y ie z n a m .
5 Z a p e w n e  je s z c z e  je d e n  b r a t J u d y ty  z  P o to c k ic h  P a d le w s k ie j  (b y ło  ta m  24 r o d z e ń s tw a ) ·
* Z a lu t i/ń s k i i  H u la n ic k i  b ił t e j  n ie z n a n i.
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i prócz tego, że głupi, nic złego o nim  powiedzieć n ie  mogę. W idzimy się z nim  
1 razy na miesiąc. Zresztą gdyby tak i był rozkaz Papy, to  zaprzestanę byw ać 
u niego, gdyż jak  pow iadam , tow arzystw o jego w cale m nie nie bawi, a robię to ty l­
ko z przekonania.

Zdaje się, żem na w szystkie pytania i zarzuty odpowiedział, a co potrzebuje 
w yjaśnienia lub dowiedzenia się, to w przyszłym  moim  liście zakom unikuję. C a­
łu ję  rączki 1 nóżki drogiego i kochanego P apy i D obrodzieja, najprzyw iązańszy syn

Zygm unt

Rom an się spodziewa, że razem  z pieniędzm i n a  podróż coś m u się oberw ie na 
m undurek, gdyż jak  pow iada, P apa m u obiecał takow y spraw ić, jak  zda egzam ena. 
M undurek ze spodeńkam i może kosztować od 28 do 35 rubli.

Najdroższej M atki .nóżki całuję, C iotki rączki jak  najczulej, siostry ściskam.
Wieści o  stan ie  zdrow ia Rom ana niesłuszne, gdyż nigdy się tak  dobrze nie 

m iał, jak  teraz, naw et i sił już nab iera, a gadam y, że chory, żeby łatw iej m ieć 
urlop.

13

Petersburg  20 listopada 1859 1
Najdrożsi Rodzice Dobrodzieje!

Z Nowogrodu nie pisałem  do Was, bo tam  zaledw ie k ilka  dni przebyłem  i lo 
poznaw ałem  m iasto, kolegów, najm ow ałem  kw aterę  itd., nie mogłem więc tak  od 
razu w ziąć się do nap isan ia lis tu , gdyż to  wszystko czasu m i zajęło m nóstwo. Dziś 
zaś znów jestem  w  P etersbu rgu  — przyjechałem  po Bajazeta. Przyszedł ślicznie 
i zdrowo, nie schudł naw et, nie posm utniał, tylko m u się grzywa trochę w y tarła  od 
nagłównika, ale to m niejsza o to, odrośnie. W asyl tak się ślicznie spraw ił, jak  się 
naw et spodziewać trudno  było. P iesek m ój zdechł na drodze, ale mie m iałem  naw et 
serca Tychona w yłajać, tak im  był kontent z Bajazeta.

Pokazyw ałem  go m oim  kolegom, tym  co są w  Petersburgu  i  naczelnikowi 2 lek ­
kiej baterii, bardzo się -wszystkim podobał, tylko znajdują, że jeszcze po trzebuje 
ze 4 m iesiące dobrej jazdy, żeby mógł ta k  jak  potrzeba chodzić we froncie. Ju tro  
będę go pokazyw ał gen. M ilukowu, pomocnikowi w. ks[ięcia] *, i jeżeli ten  dobrze
o nim  się odezwie, to pew nie i w. ks[iążę] zechce go zobaczyć, tak  że nie wiem 
jeszcze na pewno, kiedy do Nowgorodu wyruszę, ale nie da le j jak  za 3 dni, gdyż 
u trzym anie 3 koni w  P etersbu rgu  neapolitańskie sum y kosztuje, a przedać dotąd 
jeszcze nie mogłem and jednego, bo zanadto  n isko  je  cenią — za szpaka dają
18 rubli a o tam tego n ik t naw et nie pyta.

W asyla zapeswne nie tak  rychło jeszcze odeszlę — raz dlatego, że nie m am  
dotąd żadnej okazji d la  niego, a po w tóre że chciałbym  go z początku p rzy  koniu 
zatrzym ać, żeby doglądał kaziennego re jd k n e c h ta 3, którego mi dali od baterii, a na 
którego liczyć nie mogę, bo go nie znam  wcale. Może trzeba będzie jeszcze p rze­
mienić albo co. I dla niego samego lepiej ja k  trochę odpocznie, bo w ychudł jak  
trzaska. Co się tycze drugiego konia, to  zda je  m i się, że będę m usiał kupić, bo 
Wyraźnie nie m am  n a  czym jeździć. Dotąd jeszcze B ag ra tio n 4 daje mi konie do

1 B ifo liu m  24 X 21 cm . D a ta  na  koA cu  lis tu .
2 W . k s . M ich a ł M ik o ła je w ic z  ( 1832—1909), n a jm ło d s z y  b r a t c e s a r za , d o w o d z i ł  ca łą  a r ty le r ią  

r o sy js k ą .
* S ta je n n e g o .
4 D o w ó d c a  b a te r i i ,  z a p e u m e  n ie id e n ty c z n y  z  k s . P io tr e m  B a g ra tio n e m , p ó ź n ie js z y m  g e n .-  

'g u b e r n a to r e m  w  R y d z e .
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codziennej jazdy, ale to n iby n im  sobie coś upatrzę, i zapowiedział, że ta k  długo 
potrw ać nie może. Jeden  z moich kolegów m a n a  zbyciu konia za 80 rub li — nie 
wiem tylko, czy m i w ypadnie z rachunku  kupić go, bo ty le  jest różnych potrzeb, 
że bogdaj czy w ystarczy. A do tego jeszcze nasi ludzie w szystkie pieniądze na drodze 
stracili, poobdzierali się z butam i tak, że na nich i na konie codzień z mojej szczu­
płej kasy ubyw a grosza. Rachunek ich zresztą bardzo sum ienny. Z detalów  podróży 
to tylko ciekawe, że Tychon spał całą drogę i dzień i noc, a W asyl ledw ie parę 
godzin na dobę. Koń się im raz był w yrw ał i 6 w iorstw  za nim  pędzili, aż sam  do 
ręk i przyszedł. W asyl powiada, że jak  się to stało, to n ie  wiedział, czy m a łapać ko­
nia, czy się wieszać.

W baterii bardzo serdecznie m nie przyjęli. B agration bardzo dobry kolega, ale 
zły naczelnik, gdyż sam  nic n ie  robi, ale się n a  nas w e w szystkim  spuszcza. Ładnie 
bardzo jeździ konno, ale ta k  leniwy, że tylko z potrzeby to  robi, lub dla popisu.

J a  codzień po 2 godziny kłusu ję na siodle bez strzem ienia i na lince w  kółko, 
i coraz m ocniej siedzieć zaczynam — na m usztuku jeszcze n ie jeżdżę żeby sobie 
ręk i nie psuć przed czasem, a na strzem ionach co drugi dzień po pół godziny tylko, 
lub raz w tydzień przed plutonem  na egzercycji. Oprócz plutonu m am  jeszcze pod 
zarządem  laboratorią, za k tórą z czasem będę b ra ł osobną pensją 200 ru b li rocznie, 
ale to dopiero jak  się w  pierw szym  roku popiszę. Zajęcia chwilowo trw a ją  od 8 do 
1 godziny, potem  proszeni jesteśm y ,raz na zawsze na śniadanie do B agrationa 
prosto z m aneżu i już jesteśm y wolni do w ieczora. Tu wolno w ybierać między 
cichym domowym życiem z książkam i, lub tow arzystw em  nowogrodzkim. J a  się 
tylko z 4 dom am i poznałem , gdyż reszta is tn a  m enażeria K rejcberga. Bywam  w  fa­
m ilijnym  dom u jednego z moich kolegów (gdyż jeden ty lko żonaty), u m arszałka, 
gubernatora, w icegubernatora i  u  B agrationów  codzień ex officio. O biad jadam  
w dw orzańskim  z e b ra n iu 5, a po obiedzie siedzę w  domu i  czytam, wyspaw szy się 
należycie przedtem . Czasem śni m i się ciotka budząca i  uśm iecham  się przez sen, 
ale kontynuuję, póki sił starczy. T eraz tak[i] jest p rogram at moich chwil w  dali 
od Was spędzanych. N ie wiem, jak  dalej będzie, ale jak  się dowiem, to napiszę. 
Nie tiracę nadziei zobaczyć Papę drogiego n a  w iosnę u  siebie, a sam  kiedy do Was 
przyjadę, to  Bóg raczy wiedzieć — chyba tak  kiedyś rap tem  jak  z n ieba zlecę.

C ałuję serdecznie rączk i Wasze, najm ils i Rodzice moi, zawsze całym  sercem 
kochający syn

Zygm unt

H anię i Tońeię do serca przyciskam . Ciotki najm ilszej rączki całuję, a w iado­
mości od «Was czekam , czekam d czekam.

Kossowski ·, u którego te raz  się zatrzym ałem , łączy w yrazy itd.

14.

Nowogród 2 lu ty  1860 1

------- miesięcy — to jest najdłuższy urlop jak i m ieć mogę nie tracąc p raw  służby,
tj. że przez ten  czas będę awansować, jakgdybym  służył a pieniądze, co kosztuje 
roczne u trzym anie w  gw ardejskiej arty le rii zostaną w  kieszeni; najtrudn iejszy  zaś 
rok, tj. bieżący, w  którym  w szystko kupić i spraw ić potrzeba, i k tórego inaczej nie 
w ytrzym am , po sprzedaniu  B ajazeta się spłaci. Proszę ten  lis t pokazać Papie, niech

5 W  k lu b ie  s z la c h e c k im .
« W ła d y s ła w  K o sso x o sk i (u r. 1836), k o le g a  Z y g m u n ta  z  A k a d e m ii  i  to s p ó łu c z e s tn ik  je g o  

w  k o n s p ir a c ji ;  w r a z  z  n im  c z y n n y  na  e m ig r a c j i  (1862) i  p o n o w n ie  w  P e te r sb u r g u . A r e s z to w a n y  
w  1864 r ., z ło ż y ł  k o m p r o m itu ją c e  zezn a n ia .

i  K a r tk a  13,5X21 c m , b r a k  p ie r w s z e j  k a r tk i ,  a d r e s o iv a n e j,  ja k  w id a ć  z  te k s tu ,  d o  c io tk i. 
D a ta  na k o ń c u  lis tu .



L IS T Y  ZY G M U N TA  P A D L E W SK IE G O 263

sądzi, czy m am  rac ję, a jeżeli uzna i uwierzy, że inaczej nie m a środka się zachow ać, 
to m nie może w  now em brze n a  cały praw ie ro k  m iędzy sobą ujrzycie. T eraz jeszcze
0 Rom anie coś powiedzieć obiecałem . Już  miesiąc cały jakem  go w idział, gdyż 
z rachunku  mi n ie  w ypada jeszcze jechać do Petersburga, ale w iem  że zdrów  i  pó ł­
roczny egzam en zdał doskonale, a od w u ja  Józefa m a asygnowane pieniądze na 
podróż. Cóż pom yślniejszego o nim  powiedzieć mogę. Nie pozostaje mi, jak  tylko 
ucałować rączk i i nóżki najm ilszych moich Rodziców, n a  co C iotka w  sw oim  liście  
pozwoli i sam a takiegoż rodzaju  ow acją przyjąć raczy. Siostry uścisnąć szczerze 
a czule, panu  Baryczce 2 ukłon przyjaźni przesłać i podpisać się

Zygm unt Padlew ski

15

Nowogród 14 kw ietnia 1860 1

Mój najdroższy Ojcze D obrodzieju !

W te j chwili odebrałem  lis t drogiego P apy z K a lig ó rk i2 i w  ten m om ent nań  
odpowiadam. Bardzo m ię m artw ią  zarzuty, jak ie  m i Papa robi w  tym  liście, tym  
bardziej że niezasłużenie je obrywam . W prawdzie n ie  w  ten  m om ent, ale n a jk a te -  
goryczniej odpow iedziałem  n a  lis t przesłany mi przez p. K uroszyńskiego3 — za­
cząwszy od tego, żem dziękow ał za przesłane m i pieniądze. Dalej pisałem, że m nie 
w Petersburgu  nie zastał, że telegrafow ał do Nowogrodu, ale że w  tym  czasie byłem  
zajęty rew ią  w. ks[ięcia], więc m u  odpow iedziałem , ż e . za 3 dni będę u  niego
1 w  umówiony dzień staw iłem  się w  Hotel Napoléon n r  11, gdzie ku w ielkiem u 
zdziwieniu m ojem u zastałem  K azim ierza Sobańskiego, mego daw nego znajom ego 
i p raw ie kolegę z Odessy — ale już nie w iem  dlaczego z obu stron zimnośmy się 
sobie przypom nieli i  od tąd  go nie w idziałem . K uroszyński p raw ił m i różne rzeczy, 
pew nie nie tak, jak  go Papa o to prosił, ale dość że ideę Papy przez jego długą 
gadaninę przejrzałem  i n a  to konto mogę dać całkiem  zaspokajającą odpowiedź. 
Nadto siebie szanuję, żebym m iał bez potrzeby się narażać, kiedy może Bóg da, że 
się jeszcze na coś przydam , jak  dopraw dy będzie potrzeba — to  raz, a  po w tóre że 
nic na św ięcie bym  nie przedsięw ziął bez W aszej rad y  i pozwolenia, moi najm ilsi 
Rodzice, gdyż przede w szystk im  do Was należę, a p o  w tóre, gdybyśm y na co byli 
potrzebni, to obadw aj, i to  razem  — niepraw daż, najdroższy Ojcze? A inaczej i n ie­
pokój, i niewygoda. Z resztą ja  m am  zwyczaj zawsze sam  pom yśleć nad  tym , co 
robię, i dlatego n ik t m nie w ciągnąć do niczego nie może, a więc n a  żadną k iepską 
sztukę złapać się nie dam . Nie dlatego to  w szystko piszę, żebym  uw ażał, że rad y  
przysłane m i przez p. K uroszyńskiego n ie  są m i pożyteczne, owszem um iem  je cenić, 
raz jako dowód pam ięci O jca o każdej okoliczności ja k a  się w  życiu dziecka 
zdarzyć może, i  nie po trafię  w yrazić an i rozkoszy, ja k ą  m i spraw iły, an i wdzięcz­
ności, ja k ą  we m nie w yw ołały, i  potem  n ie jestem  o ty le  zrozum iały, żebym  sądził, 
że n aw et i w  tym  raz ie  tak  bym  sobie postąpił, jak b y  należało. I k to  wie, czybym  
nie był w  am barasie, gdyby m i k to  zrobił jak ą  propozycję. Zaś to, co m i m ów ił 
Kuroszyński, spraw iło chwilę zastanow ienia, a to nigdy ku  złem u n ie prow adzi, 
jak się kto razem  więcej zastanowi.

2 O d c z y ta n ie  n a z w is k a  n ie p e w n e .
1 T r z y  b ifo lia  21 +  13,5 cm .
2 j a k  w y n ik a  z  p o s t s c r ip tu m ,  m a ją te k  „ w u ja  J ó z e f a ” (P o to c k ieg o ? ) w  po  w . z w in o g r ó d z -

k im .
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Z W asylem postąpiłem  ja k  najuw ażniej, ale czyż ja  tem u winien, że natrafiłem  
na nerw ow ą generałow ą, co się w ybrać nie m ogła przez l 1/* m iesiąca, i n a  niegrzecz­
nego generała jej męża 5, k tó ry  obiecawszy dostaw ić m ego człowieka na kontrakty  
trzym ał go u siebie p rzez 6 tygodni, przez k tó re  ja nie m ogłem  wyruszyć z Nowo­
grodu, i nie uw iadom ił m nie naw et, że ów człowiek nie będzie na kon trak ty  w domu. 
Ja  zaś przez D ucha ś[wię]tego n ie mogłem  o tym  w szystk im  wiedzieć i  najspokojniej 
czekałem z domu wiadom ości, że W asyl na łonie rodziny, a jak  ty lko się dowiedzia­
łem. że nie wyjechał, w  ten  m om ent poleciałem  do P etersburga i w ypraw iłem  go, 
jak  mogłem, i dziś już m usi być w  dom u i zapew ne rozpow iada sw oją historią 
z różnym i dodatkam i (bo kłam ie okropnie, w  tym  m u m ożna oddać sprawiedliwość). 
Bardzo to dobry człowiek, ale byw a nudny do niezniesienia i kłam ie jeszcze gorzej.

Jeszcze jedno — ogólna w ym ówka, że m ało pisuję, zdaje mi się całkiem  nie­
spraw iedliw a, gdyż wszystkiego z dzisiejszym w ypraw iłem  już od w yjazdu z domu
10 listów, a w  6 miesięcy 10 listów, tzn. praw ie 2 na miesiąc. Wiem, że mógłbym 
i w ięcej napisać, i m iałbym  o czym, ale i to n ie  tak  bardzo mało. I 'tak po tym  

-moim tłum aczeniu zdaje m i się, że n i e  m a  o  c o  s ię  z e  m n ą  k ł ó c i ć ,  a l e  
m o ż n a  d a l e j  k o c h a ć  (z lis tu  P ap y )a .

Usycham  z n iecierpliw ości poznać osobiście A zeta i M agnata* i  stara łem  się 
już ich sobie w yobrazić ale ani ra tu n k u  — potrzebuję zobaczyć.

Zdaje mi się, że P apa byłby nie od tego, żeby odnowić znajom ość z moim Ba- 
jazetem  — a szczególniej aby  wyegzam enować jego pana z konnej jazdy, ale niestety 
obadw aj nie możemy zadość uczynić naszym  żądaniom . Z m ojej strony  mogę 
upew nić, że egzamen poszedłby już bez porów nania lepiej, n iż w  czasie wakacji, 
gdyż tak  jeżdżąc przez 6 miesięcy praw ie codzień można się było czegoś nauczyć, 
a tym  bardziej że pierw sze 2 m iesiące jeździłem  bez strzem ion i na lince, pod 
okiem  doskonałego b are jtera , k tó rem u  przez ca łą  godzinę gęba się n ie  zam ykała, 
gdyż bez ustanku  pow tarzał: правый повод, левый повод, правый шенкель, каблук вни 
колено назад, руки ниже, лошадь вас тащит куда хочет сама, согнитесь в поясе, itd . ltd. 
Znudził m nie do niewypow iedzenia, ale doprow adził do tego, żem n a  Bajazecie na 
sm o tr7 w yjechał i w ielki tosiążę nie w yłajał, a to już w iele znaczy. Długo nie iriogłem 
doprowadzić do tgeo, żeby Bajazeit skakał przez barierę , strasznie tego n ie  lubił, ale 
teraz już lVa i naw et 2 arszyny wysokości b a rie rę  z łatw ością i  bez narow ów  prze­
skakuje, a jest nadzieja, i sążeń nie będzie m u trudno  p rzesadzić8. K ilka dni tem u 
■nasz berej.ter robił n a  nim  w ysoką szkołę p rzy  B agrationie i reszcie moich kolegów
i dopraw dy, że o ile  można konia doprowadzić do doskonałości w  wyjeżdżeniu,
o ty le tego dokazał. Wolty, kontrw olty, traw ersy , renversy , kontrgalop, wszystko 
m u się udaje, tylko w  praw ym  kam aszu tw ard y  i płochliw y. Nie iwiem naw et, co 
będzie z harm atn im i w ystrzałam i, czy m i tam  figlów  n ie  będzie p łatał. Nóżeczki ma 
zawsze słabe i ogona ku li i  kuli, chociaż ju ż  m niej trochę. 20 tego m iesiąca w ystę­
puję na nim do obozu — będzie to  dla młodego konia bardzo pożyteczna prom enada, 
gdyż się tym trochę u tem peru je i przyzwyczai się do dział, od których długo z nie­
naw iścią się odwracał.

Nasz poehod * będzie trw ał 10 dni i  będziem y w stępow ać do obozu m anew rując

a S ło w a  U{ n a w ia s ie  d o p is a n e  u  d o łu  lis tu .
3 S k ą d in ą d  n ie z n a n y .
* Z ie m ia n in  z  P o d o la , m a r sz a łe k  p o w . o lh o p o lsk ie g o . N a le ż a ł d o  p r z e c iw n ik ó w  ru ch u  na­

r o d o w e g o .
5 N ie  z id e n ty f ik o w a n y .
« M ow a o w ie r z c h o w c a c h .
7 P r z e g lą d . ,
8 2 a r s z y n y  — 142 cm . S a ie ń  — 213 cm .
» P r z e m a r s z .
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od Carskiego Sioła do  K rasnego Sioła, gdzie staniem y obozem. Na m anew rach jedną 
częścią w ojsk będzie dowodził N ajjaśniejszy  Pan, a d rugą naczelnik korpusu gw ardii 
gen.-adiutant P łau tyn  10, a r ty le rią  w. ks. M ichał. J a  dowodzę 2 plutonem  3 lekkiej 
baterii.

Obóz m a trw ać 3V2 m iesiąca, w  wiosce Nagłowo pod K rasnym  Siołem stoi nasza 
bateria.

Bardzo dziękuję P ap ie  za obiecane m i s to  ru b li n a  konia, chociaż już nabyłem  
szkapę, m ianow icie za tę  cenę — ale obóz tak  kosztuje, że bez tych stu  rub li bardzo 
ciężko by mi było.

W obozie może prze dam  B ajazeta, jeżeli dobrze zapłacą — a jeżeli nie przedam , 
to przynajm niej go ocenią (gdyż tam  będzie zebrany cały gw ardejski kaw alerzyski 
korpus), a w tedy będę w iedział czego się trzym ać.

Targow ał u m nie m iesięc tem u B ajazeta gen. Dubelt, naczelnik dragunów  
gw ard iiu , ale okazał się za m ały  d la niego, gdyż to człowiek nadzwyczajnego 
wzrostu. Z daje się, że był zdecydow any zapłacić 2000 rub li, ja  się trzym ałem  przy 
trzech, może choć cokolw iek nad  2 byłbym  utargow ał, gdyby nie w zrost D ubelta. 
Jak to źle z dużym i ludźm i m ieć do czynienia! N aw et konia przedać nie można!

Miło m i się uśm iechfa] p ro jek t w yjazdu za granicę, a co bardziej przyjazdu do 
domu n a  czas Bożego N arodzenia, ale zdaje m i się, że trzeba się będzie z iluzjam i 
pożegnać, a zabaw ić się rzeczywistością i w stąp ić n a  przyszłą wiosnę, tj .  po upływ ie
2 la t służby frontow ej do A kadem ii G eneralnego Sztabu, gdyż tak  każe rozsądek. 
Jakkolw iek początek m ojej służby dał m i się  w e znaki (teraz to  niby lepiej), ale 
rzucać ją, a razem  w  błoto 8 la t pracy i m asę pieniędzy, nie mogę się zdecydować, 
choć korci. Wolę w szystkich szans sprobować, żeby sobie potem  nic nie m ieć do 
wyrzucenia. Dużo m ię kosztow ało w yrobienie w  sobie postanow ienia w stąpić do 
Akademii G eneralnego Sztabu, gdyż to  w iele a  w iele ciągnie za sobą n ieprzy jem ­
nych rzeczy. Primo n ieukontentow anie całej gw ardejskiej arty lerii, gdyż tak im  spo­
sobem odebraw szy rangę  za A kadem ią m ogę wyprzedzić starszych od siebie kolegów 
i zatrzym ać aw ans na p a rę  la t p rzynajm niej dla jakiego dziesiątka oficerów, a u  nas 
ich wszystkiego 20, a  zatem  połowa ucierpi przeze mnie, a i w. książę bardzo tego 
nie lubi i nazyw a to spekulacją, a tych, co to robią chevaliers d’industrie. Po w tóre, 
jeżeli m i to wszystko n ie  przeszkodzi (co jeszcze kw estia), to n a  4 praw ie la ta  m uszę 
się zam knąć w  P etersbu rgu  i nikogo ze swoich nie widzieć, gdyż w  tym  roku  w  ta ­
kim raz ie  n ie  m ógłbym  pojechać dlatego, że urlop nie liczy się za służbę we froncii, 
a jak  pojadę, to  2 la t  n ie  wyjdzie. I tak  nie wychodzi, ale zawsze 2 m iesiące darują, 
a sześciu w  żaden sposób.

Przez 2 la ta , co będę w  Akadem ii, także n ie  będę m ógł w yjechać gdyż przez lato 
będę m iał p rak tyczne topograficzne zajęcia, a po skończeniu A kadem ii p raw ie do 
Bożego N arodzenia n ie  będę m ógł się ruszyć, gdyż egzam ena kończą się w  no- 
wembrze, a potem  z m iesiąc trzeba wyczekać. I tak, licząc od w yjazdu mego z domu 
z górą 4 la ta  an i rusz, to  najgorsza operacja. Na koniec jeszcze k ilka la t pracy  
w całkiem  innym  rodzaju , jak  tu  ja  się m iałem  w arty lerzysk im  fakultecie, to  
także T z e c z  nie pociągająca. Ale nie bacząc n a  te  w szystkie niem iłe okoliczności, 
ieżeli tylko zauw ażę, że -to może ważną reak cję  w  m ojej służbie zrobić, to się rzucę 
na to, bo jużem  zdecydowany na te  wszystkie niedogodności.

Rostowcow sp ła ta ł nam  sw oją śm iercią ogromnego figla 12, gdyż na jego m iejsce 
naznaczyli naszego w.ks. M ichała, przez co m usieli go odsunąć (w.ks.) od dowo-

1# M ik o ła j P ła u tin  (1794—2866).
i ł  W  1863 r . s łu ż y ł  o n  n a  L i tw ie ,  u  b o k u  M u ra w ie iva .
12 G en . J a k ó b  R o s to w c e w  (1803—1860) s ta ł na c z e le  k o m is j i  r e d a g u ją c e j  t e k s t  u k a z u  o  w y ­

zw olen iu  c h ło p ó w ,  o g ło szo n eg o  19 lu te g o  1861.
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dzenia naszą konno-arty lerzyską brygadą, a  w  zam ian dali gen. Szw arca I5, nieznoś­
nego Niem ca i pedanta. Już i m nie się dostało od nowego naczelnika — na prezen­
tacji rob ił nam  egzercycją, a że 'to była pierw sza, gdzie dowodziłem plutonem , wię- 
cem się często m ylał w  kom enderow aniu i zostałem złajany należycie.

Po obozie m am  nadzie ję  być przeprow adzonym  do Petersburga do ciężkiej ba­
terii, raz  dlatego, że m i to  jeszcze w  k,s,[iążę] obiecał (w.ks. został naczelnikiem  całej 
arty lerii w  państw ie i gen.-feldeejchm ajstrem ), gdym go o to prosił, dlatego żeby być 
bliżej Rom ana, bez którego m i tęskno po k ilka tygodni w ysiadywać, a potem  i dla­
tego, że w  P etersburgu  m am  więcej środków  do czytania i dobre tow arzystw o, a po 
w tóre dlatego, że mój B ajazet w ięcej gniady, ja k  szarogniady, i lepiej pasuje do 
ciężkiej baterii, niż do trzeciej lekkiej.

Mego przeprow adzenia, tj. zm iany m unduru  czekam  z dnia n a  dzień, a  awansu
30 augusta. M am  już w szystko gotowe, ty lko  się  jeszcze ubrać  nie mogę.

L aboratorium  arty lery jsk im  nazyw a się fab ryka , na k tó re j się rob ią  lonty, kar- 
tacze, nadziew ają g ranaty , a  razem  sk łady  tego wszystkiego i prochu. Przy- tym 
szkoła laboratorialna, gdzie się p rak ty k a  w ykłada 10 żołnierzom.

Za 4 dni w yruszam y do obozu, w ięc w szystko u m nie do góry nogam i, Tyohon 
stoi nad  głową d co m om ent o coś się pyta, ta k  że koniec mego listu  bardzo nieuważ­
nie napisany, ale m nie co m om ent odryw ają. C ałuję nóżki najdroższego Papy Dobro­
dzieja, szczerze przyw iązany syn

Zygm unt Padlew ski

PS. Posyłam  2 egzem plarze m ego p o r tre tu 14. Jeden  dla s try ja  E d w a rd a 15, a drugi 
dla Papy w surducie i m aleńkie, a le  jak  zm ienię m undur, to przyszlę duże i w  pełnej 
form ie w  zam ian tych. W ujowi Józefowi posyłam  do K aligórki. N ajm ilszej mojej 
M ateczki rączki i  nóżki całuję, i  proszę się  na m nie n ie  gniewać za chw ilę przykrości, 
k tó rą  je j sw oim  listem  zrobiłem . Cioteczki rączk i całuję, a  n iech do  m nie pisze, 
a jak  ja  czasem nie odpowiem , to  n iech się kłóci za to, ale zawsze niech pisze, kto 
starszy  i roz..., ten  pow inien zawsze ustąpić. Siostrzyczki do  serca przyciskam. 
H ania z'a nic do m nie pisać n ie  chce, może to przez prędkość — słyszałem , jak 
em ancypow anie sobie z kaw aleram i, co ją  do galopady angażują, postępuje. Oj ta 
prędkość, prędkość!

16

P aryż 16 sie rpn ia 1862 1

N ajdroższy mój Bracie! N ie um iem  Ci powiedzieć jak i zły byłem  na Ciebie za 
Twoje kam ienne milczenie. Co Cię opętało? ażeby przez rok  cały, przestępny nawet 
podobno2, an i razu  nie pomyśleć, że m asz b ra ta  na świecie, co Cię kocha nad życie, 
co ani jeden dzień n ie  p rzesta je  m yśleć o Tobie i co w  przyszłości chce Cię widzieć 
tęgim  człowiekiem i zacnym  obyw atelem  ojczyzny.

Tak mój bracie, n ie  darem nie piszę te słowa. Mało mi widzieć w Tobie zacnego 
człowieka, chciałbym  jeszcze, byś był obyw atelem  w  całym znaczeniu tego słowa, 
a to rzecz niełatw a. Na to nie dość rozjumu i zacności, po trzeba i charak teru  o b y  wa­

in G en.. W ło d z im ie r z  S z w a rc  (1807—1872), w  1863 d o w o d z i ł  a r ty le r ią  w a r s z a w s k ie g o  okręgu  
w o je n n e g o .

14 Z a p e w n e  fo to g r a f ii .
15 W y r a z  ,,s t r y j ” o z n a c za  b r a ta  o jc a  — s k ą d in ą d  je d n a k  n ie  z n a m y  E d w a rd a  P a d l e w s k i e ­

go . W p o w s ta n iu  18&3 r. na U k ra in ie  p o ja w ia  s ię  ja k iś  E ra zm  P a d le w s k i . P or. R u ch  s p o le c z n o -
p o l i ty c z n y  na  U k ra in ie  w  1863—1864 r., K i jó w  1964, s. 326,

1 B ifo liu m  12 X 21 cm^ L is t  d o  b r a ta  R o m a n a , b y ć  m o ż e  p o w ie r z o n y  w ra c a ją c e m u  do  R °s^  
W . K o ss o w sk ie m u .

2 R oiс 1862 n ie  b y ł  p r z e s tę p n y m .
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telskiego, mocnego, nie złamanego, potrzeba w iary  przede w szystkim , potrzeba m i­
łości i poświęcenia! A to nie żarty.

N ieraz m ów iliśm y o sobie w  P etersburgu  d zawsze Ci pow tarzałem , ucz się 
i kochaj, a dzisiaj n ie  cofając tam tego dodaję resztę. W tedy m oje przedstaw ienia 
a Tw oja uległość i przy jaźń  złączyły nas n ierozerw anym  węzłem, k tóry  z sercem  
chyba pęknąć może! Dziś niech słowa, k tó re  Ci piszę, dokonają tego szlachetnego 
sojuszu i jeszcze silniej w skażą nam  nasz wspólny cel i wspólny przedm iot miłości 
i  pracy.

J a k  będę w olniejszy, to  bardzo a bardzo obszernie z Tobą pogadam. Dziś zaś 
muszę odm ów ić sobie przyjem ności rozpocząć z Tobą jak ie j bądź rozmowy, bo w  te j 
chwili wyjeżdżam  ...3 Nie wiem, czy się tak  rychło zobaczymy, jak  ja  się spodzie­
wam, ale w  każdym  [razie] nie zapom inaj o m nie, pisz jak  najczęściej, dziel się 
ze m ną wszystkim , co Cię spotka w  święcie, a znajdziesz zawsze w  moim sercu 
odbicie Twoich radości i cierpień, a w  m ojej dłoni jeden z tych uścisków, jakich 
nie dużo od obcych się odbiera.

Cisnę Cię do serca i m am  nadzieję, że Odpowiesz m nie na mój list, a  tym , co 
Cię kochają ,...a Bądź więc zdrów.

Twój b ra t i p rzy jacie l Zygm unt
Ciotki najdroższej ręce całuję.

17

Hof 6 w rześnia 1862 1

Szanowna, kochana d łaskaw a W ujenko D obrodziejko !

W ypadło m i dzisiaj zjechać n a  godzinę do Hofu (w Bawarii), skąd dziś jeszcze 
w racam  na k u rac ją  do  południow ej F ra n c ji2, dlatego też p ierw ej n im  odjadę, m iło 
m i ucałować rączki kochanej W ujence i uścisnąć w szystkich 3 braciszków  3 polecając 
się zarazem  W aszej łaskaw ej pam ięci. Nie -piszę długo, bo n ie m am  czasu, ale raz 
na m iejscu zaraz się rozpiszę, a teraz ściskam  ręce  i -nóżki kochanej Wujen-ce 
i m ienię się być zawsze w iernie przyw iązanym  i pełnym  uszanow ania siostrzeńcem

Zygm unt

W uja, gdyby powrócił, ręce całuję. Dla Szanow nej pan i K ra je w sk ie j4 w yrazy 
głębokiego szacunku i uszanow ania załączam  5.

3 19 l ip c a  1862 Z . P a d le w s k i  s p o tk a ł  s ię  z  H e rc e n e m  w  L o n d y n ie ,  7 s ie r p n ia  z  B a k u n in e m  
w  P a r y żu , 6 w r z e ś n ia  p r z e je ż d ż a ł  p r z e z  N ie m c y , z a p e w n e  w  d r o d z e  p o w r o tn e j  z  W a r s z a w y  
(n r  17).

a W y r a z  n ie  o d c z y ta n y .
1 B ifo liu m  22 X 28 cm . J e s t  to  l is t  do  K le m e n ty n y  z  K r a je w s k ic h  A le k s a n d r o w e j  P o to c k ie j .
2 M isty fik a c ja . 25—28 w r z e ś n ia  Z . P . u c z e s tn ic z y ł  w  L o n d y n ie  w  r o zm o w a c h  z  r e d a k to r a m i  

„ K o ło k o ła " .
s M o w a  o d z ie c ia c h  К . P o to c k ie j .
* M a tk a  a d r e s a tk i .
5 L ist te n  K . P o to ck a , b a w ią c a  w ó w c z a s  to  P a r y ż u , p r z e s ia ła  do  k r a ju  z  w ła sn y m  o b szer ­

n y m  d o p is k ie m  a d r e s o w a n y m , ja k  s ię  w y d a je ,  do  s z w a g ie r k i  J u d y ty  P a d le w s k ie j ,  k tó r ą  n a ­
z y w a  „ M a m ą ” b y ć  m o ż e  z e  w z g lę d u  na r ó żn ic ę  w ie k u  (b y ła  d ru g ą  żo n ą  A . P o to c k ie g o ) . L is t  
te n  z a w ie r a  n a s tę p u ją c y  p a ssu s  o Z y g m u n c ie :

,,M iałam  k ilk a  d n i ta k ie j tr w o g i o M unia  po je g o  s tą d  w y je ź d z ie  że  niie w iem , jak  ja  to  
w y tr z y m a ła m . B o  d o p ó k i n ie  o d eb ra ła m  p ierw sze j w ia d o m o śc i, b ic ie  ser c a  m o je  c h r o n icz n e  
c ią g le  m n ie  m ę c z y ło  w e  d n ie  i  w  n o c y . -------T eraz d z ię k i B o g u  o m in ę ło  пае z ł o . --------

M ó w iła b y m  Ci o  M u n iu , k a żd e  s ło w o  je g o  p o w tó r z y ła b y m  Ci, zd<aje m i s ię .  D z iw n i«  m iło  
z e s z ły  m i te  c h w ile  sp ę d z o n e  w  je g o  to w a r z y stw ie . M ożesz  s o b ie  w y o b r a z ić  M atko, że  n am
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W październiku 1862 г. wrócił do Petersburga legalnie, jako kurier 
dyplomatyczny, Władysław Kossowski, który w ciągu poprzedniego roku 
uczestniczył we Francji i Włoszech, pod przybranym nazwiskiem, w przy­
gotowaniach powstańczych emigracji polskiej. W Petersburgu odwiedził 
Romana Padlewskiego, prawdopodobnie przywożąc mu list od Zygmunta 
(nr 16). Roman doniósł o spotkaniu tym swemu ojcu, zaś Władysław Pad- 
lewski odpowiedział Romanowi listem z Czerniawki, 18 listopada 1862 r. 
W liście tym znajduje się następujący akapit o Zygmuncie:

Piszesz, mój drogi, że Kossowski wrócił, że m iał swoje miejsce. Szczęśliwi ro­
dzice, że go m a ją  bliżej i bezpieczniej. J a  boleję ciężko, że Zygm unt ta k  oddalony, 
tu ła  się jak  na m orzu bez wiosła. A jednak  nie chciałbym , aby teraz wrócił, trudna 
by była jego rola, zyskał tam  sobie dobre imię, za ją ł wyższe stanow isko w  pozycji 
socjalnej i narodow ej, a m am  w  Bogu nadzieję, że w róoi prędzej, jak  się spodzie­
wam y, z częścią u św ia ta  i zadowolnionym sum ieniem . Pozycja jego dziś tru d n a  — 
bieda, nędza, głód naw et może, p raca i poświęcenie — zbolałe serce daleko od 
swoich, m yśl tylko, że p racu je na drodze poczciwej, ożywiać go może. A nasza 
tęsknota i boleść tym  się pociesza, że dopełnia m isji, jak ą  Bóg m u przeznaczył, 
a jeżeli nie teraz, to  w  chwilach szczęśliwszych ujrzeć go nam  pozwoli, z ch lubą p a ­
trzeć na n ie g o .-------

Szczęśliwy jezdeś, że m iałeś od naocznego św adka o nim  wiadomości. K ła ­
nia j się K ossowskiem u ode m nie i ucałuj go szczerze, proś go, aby przy okazjUco do 
mnie o Zygm uncie napisał. J a  m iałem  od k ilku  ‘ludzi w racających stąm tąd  w iele
o nim  wiadomości, ale ci pew nie nie w iedzą tyle, co Kossowski *.

s ię  zd a w a ło , ja k g d y b y ś m y  czu li T w oją  o b ecn o ść  w śr ó d  n a s , p o m im o  o d d a len ia , U ra d z iliśm y , 
że  d la  T w e g o  zd ro w ia  k o n iec z n ą  je s t  p od róż  za g r a n ic ę  i  n a  te n  te m a t s n u liś m y  ro zm a ite  
p r o jek ta , k tó r e  p e w n ie  n ie  z iszczą  s ię .  A lb o  te ż  p r z y p u sz cz a liśm y , że  o n  za  parę  m ie s ię c y  
ta k  s ię  b ę d z ie  c z u ł d o b rze , że  m u je g o  le k a r z e  p o z w o lą  tu  z a m ieszk a ć , że tu  z n a jd z ie  s to ­
s o w n e  z a ję c ie  i  ż e  C ieb ie  z  m ło d szy m  r o d z eń stw e m  ś c ią g n ie  tu ta j . T o  p o d o b n o  n ie  uda s ię ,  
b o  c zy ż b y  m u  le k a r z e  p o zw o lili?

W y ch u d ł tr o c h ę , a le  n ie  bardzo. F o d o b n ie jsz y  d o  o jc a , n iż  do  M atk i, k tó rą  je d n a k ż e  
p rzy p o m in a ; a le  w ię c e j  z  n ie k tó ry c h  p o w ie d z eń , sp o so b u  z a p a tr y w a n ia  s ię  na  lu d zi i  r ze c z y  
p rzy p o m in a  »mi A lek sa n d ra  — ta k  m i s ię  p rzy n a jm n ie j z d a je , c h o c ia ż  ja  t e n  m ój są d  fu n d u ję  
ra cze j na  ty m , c o  o  n im  o d  in n y c h  k o m p e te n tn ie j  s z y c h  o d  s ie b ie  s ły sz a ła m . P o w ia d a ją , że  
c h w ila m i b y w a  b a rd zo  w y m o w n y , z  te j s tr o n y  n ie  p o z n a ła m  g o , b o śm y  so b ie  g a w ę d z ili,  ja k  
B ó g  d a ł. A  ja  tu  s ły s z ę  p o  w ię k sz e j c zę śc i lu d z i b a rd zo  w y m o w n ie  i  p ły n n ie  m ó w ią cy ch , 
w p ra w d z ie  c z ę s to  o  b ła h y ch  rzeczach .

Ś le d z iła m  w  n im  p iln ie  p ró żn o śc i, a lem  jej n ie  d o str zeg ła . W p raw d zie  z a p y ta n y  p rzy zn a ł  
s ię  do te g o  u czu c ia , a le  u p ew n ił m n ie , iż  n a d e  w sz y s tk im  g ó r u je  w  n im  g łę b o k ie  u czu c ie  
o b o w ią zk u , aż  d o  zap a rcia  s ię  sw o je j  o so b is to śc i. W  is to c ie  c h o c ia ż  ta k i m ło d y , obudzą  
z u p e łn e  z a u fa n ie  w  lu d z ia ch , c o  g o  le p ie j  p ozn ają  — i n ie  d z iw , b o  w  je g o  m o w ie  w ię c e j  je s t  
natUTalności i  p ro sto ty , n iż  b y ło  p ie r w e j , ja k  m i s ię  z d a je  — a o p o w ia d a ją c  rze c z y  n a jc ie ­
k a w sze  i  d z iw n ie  z a jm u ją c e  zap om in a  m ó w ić  o  so b ie , le d w ie  w sp o m n i o  u d z ia le , ja k i m u  p r z y ­
padał. S ło w em  p różn y , c z y  n ie ,  n ie  je s t  b y n a jm n ie j p r e te n s jo n a ln y m  i ty m  s ię  b ard zo  różn i 
od  w ie lu  m ło d y ch  n a sz y ch  W o ły n ia k ó w  i  U k ra iń có w .

C h c ia łab ym  coś w y n a le ź ć  na je g o  n a g a n ę , a b y  C ieb ie  i  s ieb ie  p rzek o n a ć  o  b ezstro n n o śc i  
m ego  o  n im  są d u , b o  c z u ję  w ie lk ą  sk ło n n o ść  d o  a d m ira c ji b e z w a ru n k o w ej. C hyba s ię  ju ż  
do te j s ła b o ś c i p rzy zn a m , bo  T y  m n ie  zn asz  m o że  le p ie j ,  ja k  ja  sa m a  s ie b ie , i  zw a ża ją c  na  
o k o licz n o śc i, w  ja k ich  ja  g o  tu  w id z ia ła m , d o m y ślisz  s ię  ła tw o , ja k im  ja  o k ie m  z a c za ro ­
w a n y m  na n ie g o  p a trzy ła m  i ja k im  u c h e m  u p rzed zo n y m  s łu c h a ła m  go.

i W a rto  p rzy p o m n ie ć ^  iże  t r z y  o s ta tn ie  l i s t y  Z . P a d le w s k ie g o  d o  r o d z in y , p i s a m  z  w ię z ie n ia  
p r z e d  r o z s tr z e la n ie m , o g ło s ił w  1928 r. A . L ew a łс w  I n s u r e k c ja c h  t . III, s. 14—16, na p od staw ce  
o d p is u , w ó w c z a s  p r z e c h o w y w a n e g o  w  z b io ra c h  R a p p e r s iv iis k ic h .


